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T o warzyszel T o  w a r z y  s Ł k i !

Od szeregu miesięcy zalewa świat fala 
łwtkcji. Klasy posiadając© ochłonęły z prze­
łażenia, jakie je ogarnęło w listopadzie i gru* 
Uniu 1918 i. Mnożą s ę  niemal wszędzie gwał- 
łp i represje. Proletariat musi skuip.ć dzisiaj 
łwzyslkie siły, wytężyć całą etiergję, by obro­
nić osiągnięte poprzednio zdobycze, by sięg- 
gnąć po nowe. Taką chwilę właśni© wybrała 
IdiędaynarodAwka Komunistyczna dla swego 
eamutoego „dzieła", dla rozbicia organizacji 
Robotniczej. W myS rozkazu z Moskwy doko­
nano rozłamu w niemieckiej niezależnej, we 
fc-amuusSkiej, we włoskiej Parrji socjalistycznej. 
A jednocześnie agenci Moskiewskiej M ędzy- 
narodówki pracują gorliwi© nad rozbiciem 
klasowych związków zawodowych i nad' stwo­
rzeniem organizacji klasowej, któraby była 
powokiem narzędziem w rękach sowieckiego 
Rządu rosyjskiego.

Komuniści rzucili hasło powszechnego 
Kozliunu w politycznym, zawodowym, współ- 
dłiefczym ruchu robotniczym,

Czyż można służyć skuteczniej interesom 
hwrżuazji?

Proletariat Zachodu zrozumiał niebezpie­
czeństwo. Broni energicznie i z całą bez- 
Kragłędnością jedności swojej organizacji za- 
Hł-odowej i wspótdzetaej, Coraz większe jest 
•rozumiem©, że socjalizm jaknajbardziej sta­
nowczo musi przecJwsławić się botezewizmo* 
wi.

Edbotóc©! Robotnicy!
My w Polsce nie od wiezcraj znamy komu- 

łutaytauą robotę, znamy też dobrze jej skutki.
(idy po wypędzeniu okupauiów, na czele 

tr*ju stanął Rząd Ludowy, robotaicao-wło- 
żciaAifei. kto się sprzymierzył z nsjczftrtniejteą 
reakcją w atakach na ten Rząd, łato ponosi 
**J*eBuą część odpowiedzialności za późniejsze 
Hojfcie do władzy reakcji, feto un.:emo&iw«l 
jptsawidkw# lunikcjjonovvani© Rad Roboto- 
taychfl

Kc-nronigei,
Gdy pmleUurjat socjalistyczny rozpoczął 

♦ a lię  o pokój, gdy żądaliśmy asJsońezeata 
'łojtny, kto zachowywał dwuznacan© lailezenie 
bibo rzucał kamienie pod nogi, lato głosił, 
4e lepiej, by wkroczyLy d© Warsaawy rosyjskie 
fcWpika ^»erwcme“?l

KumunifloL
Cboyśmy w cięż&im trud#.© budowali tna- 

JC-W* frjrganatacp robotnicze, j  gdyśmy prowa­

dzili walkę ekonomiczną budzili uśptosie rze­
sze robotników rolnych, osiągali iepaze wa­
runki płacy i pracy, — kto każdą niema i ak­
cję ekonomi caną starał się wykoleić i użyć za 
narzędzi© walki o Ł zw. dyktaturę, co w prafc- 
tyee osłabiało tylko tę akcję?!

liomimiści...
A kiedy wybiła godzina próby, i arm ja 

kozaków Bndiennego i czerwonych soldatów 
najechała Polskę, niosąc gwałt i zniszczeń© z 
rozkazu Moskwy, jtońcy urzędnicy sowieccy 
utworzyli w Białymstoku Rząd dla Polski. Ce­
lem tego Rządu było wcielić Polskę do Rosji 
sowieckiej.

Robotnice! Robotnicy!
Tacy oto ludzie narzucają s'ę Wam na 

dyMatorów — chcą rozbić ruch robotniczy — 
łamią organizacyjne spoidła waszej wałki kla­
sowej. A ponieważ P. P. S. jest prawdziwą 
rzeczniczką polskich mas pracujących —wszy­
stkie siły wytężają na walkę przeciwko P. P. 
S. Pro wadzą kam psuję, która jest ustaw'oz- 
nem i ohydnean szkalowaniem polskiego ru­
chu socjalistycznego.

Dość tej truciznyI 
. Rządy burzuazyjn© walczą z komunistami 

za pomocą prześladowań policyjnych. My p«- 
tępiaray represje, potępiamy prześladowanie 
za jakiekolwiek poglądy, chod&abyśmy tych 
pogtądów byli wrogami. Wolność myśli i sło­
wa musi być prawem każdego obywatela Rze­
czypospolitej. Represjo nie mogą być środ­
kiem walki z ruchem społ-etwiym. Sfy wal­
czymy z komunizmem w imię zdrowia i prsy- 
■i'/..ości ru#bu robblouaego (* pi-zeciwsŁaw zmy 
bolsze,wizimowi zo rganizo wauy masowy ruch 
roibo4«**zy, prowadzący waUcę zarówno o bie­
żące hłtaresy ałaay robotniczej, jafc i 0 oe!a- 
4#ozn© zwycięstwo Socjali-jmiu. A Soojaiim dla 
Jias niety-jko władza, jak dla boŁa&ew-.łrótv: to 
to*ae wotoośó, to nie kosaary, w których rzą- 
dz‘ Wl0ia czerwonego konsiaarea, to gniaoh, w 
któi-ym wszyscy w ,  ótóziata.ją dita wapóinego 
celu, to ui© dzieło ehwuii, lecz owoc f̂ tcygoTO- 
wauia i świadoatośoi.

Tftwarzyst© i Tovparayezk;.!
Ni© mamimy Was i ni© łuddsuy. Nie o- 

biecujetny złotych gór. Nie budujemy na pia­
sku. Nie podniecamy ludzi rozgoryejxHiycfa. 
me zapowiadamy «o eh w.la RoiwAim#. Ni® o- 
pzeramy Raw kuiaj! u* ehwiiowjTn porywie, 
•o d u n y  śwnadoawć^ o5J8«»zuj«ojy,i twwwy-

my parlję ludu pracującego, popieramy z wiąz­
ki zawodowe i ws.pókiz ein.i©, w myśl ich wła­
snych zadań, starając się o ich łączność z o- 
górnym ruchem robotoaezym ale cw© naduży­
wając ich dła haseł pakj-jiuy oh, wcłsejiny o 
aaźdą piędź grmuu, na kMrytn by roboidik 
polaki roawcął swoje say. Tworzymy siłę 
prołotarjaoką, któraby mogłn sprostać zada­
niu, gdy Rew-chucja eśasu© «ię możliwą i. meu- 
aiłaniooą.

Przez dziesiątki lat Polska Partja Socjali- 
-dycizaa piowadz-ła Was poprzez walki, zwy­
cięstw© i kłębki d-u nowego życia. Przetrwa­
liśmy carat i okupocję, preo+rwalimy rządy 
T¥us i Austsji, przobwan y panowanie reak-

cji. Stworzyliśmy masowy ruch robotnicy. 
l>»ś rzucane aieetnudaeni© ziarno myśli so- 
cjałtóćycasnej kiełkuj© na całej polskiej Łieuii.

Na»z ruch socjalistyczny — w łączności t  
ruchem eacjali-stycenym całego świata—prze­
zwyciężyć musi boisz©wiek© metody rozbicia, 
zanięiai i podporaąokowania wielkich zadań 
Rewaluqi robotuiczej interesom1 Rządu so­
wieckiego.

Niech żyj© Socjalizm!
Niech żyj© zorganizowana walka robotni­

cza!
Niech żyje Polska Partja Socjal styoznaj 

Oenferainy KOmicet Wykona.Wczy,
Warszawa, 20 luiego J#21 r.

da kolei
Maszyniści kolejowi węzła warszawskie­

go -rozpoczęli strajk. Wobec tego Rząd ogłosił 
militaryzację wszystkich kolei w Państwie. 
Znaczy to, źe aa kolejach od tej chwili panują 
rząoy wo.sko w© i i© wszyscy pracownicy ko- 

I lejowi pracować muszą pod przymus©oi. jak- 
: gdyby odbywali powinność wojskową.

„Euergja" iiaądu zachwyca nasz© kola ! 
reakcyjne, któr® z utęskoieiuem wyglądają ! 

: wszelkiej sposotuwiści, aoy paść oczy 3 serca ■
! widokiem prześladowania ruchu tobołaicaego.

My inaczej na tę „ehergję“ Rządu patrzy- 
i ®y* P tzedewszysfckiem musimy podkreślić, że
1 Rząd ua taką energię zdobywa się tylko wo- 
| bec ruchu rotH dnuczego. Jeżeli chodzi o dro-

żyzuę, o najzuchwalsze w' e wiecie paska ret wo, 
o zferoOiuię głodzenia mil jonowych rzo.bz, to 
me widzimy zgoła tej euergji. Czytamy tylko 
ptacałi-w© odezwy, z których nikczemne mro­
wi© paskarska© śrmej© się w kułak, pewne 
beaaarnoścd, K iedy aptekarze urządzają' lo­
kaut pracowników swoich, kiiedy z tego po­
wodu przez szereg tygodni ajoteki me są czyn­
ne lub czynności swe spełniają źle, z krzywdą 
shorydh — Rząd me wy’kneuje energji. Rząd 
iii© wtrąca się. Kiedy rae«c.ioy zamykają jat- 
to, protestując vr ten sposób praeoiwfao gi-zyw 
nom, które spadły m. nielctórych z mch za 
nadmaerae adeierstwo — Rząd'ni© snyży się. 
Rząd milczy. Kiedy Związek zienuan nrow’o- 
iś-iup» groźny strajk rolny praez zuchwałe po- 
deptenie umów i uHtadów, Rząd wprowdzie 
ogłasza, f© pcwtópoTrame ofcwacmfcGw jest 
ntoegalfDe. Ale — nic nie rotai, aby muusić 
łMaszasruitów- do aa^ścfe z tej drogi dyktatar- 

narwmama swej woli. OtwzjRffoicy jaw­
nie drwię «>bi© 7. Rządu. Kiedy z czeluści' 
lanko'vcyvjti buchnęły smrodliwe gazy wyprost

2 rodziic«yoh prakłyt, nie już nosawególnym 
««>bom ery grupom, Jecz. całemu Państwu 
*wjwięfc»są ezikodę fwwynoszacyt* — Rząd 
w»iął się do sprawy tagodnkiRco, tOrNstao, 
^tom ututbo, by — hroń Boże — ,^#nycłi te­
go świata** nł# araziA by hn włoe nie *pwdl
* najdroasłsej, JbogoojcByfekmef* sćwwy...

licLiŁAiŁd. Bee fcoó«a sduć atoźzia
*  tttenię.

A*» wtoMlbesotla maMrtoŃM kcł«A**-

Natychmiaot militaryzuje się wszydkię kole- 
je w Pańatwi©.

btrajk maszynistów, tak samo, jak strajk 
Warsztatowców w ęzła w ar sza w ak .eg© — był 
wMaonamem się z dyscypliny związkowej. 
Te^o ixxliąju taktykę urządzania strajków* na 
własną rękę, wbrew decyzjom organizacji zar 
wtidowej, mushay uznać za niezdrową, za 
sprzeczną z elementarnemi wymaganiami ro­
zumnego prowadzenia ka-mpanji zawodowej.

Ale właśnie dlatego, że był to ruch no©- 
dyscyplinowaay, nie mający za sobą autoryte­
tu Związku zawodowego ogółu kole jarski ego 1-  
latwo mógj być okiełznany bez żadnego gwał­
tu. Wystorczalo, aby Rząd niezwłoczne rozpo­
czął rokowania t  Wydziałem Wyk. Z Z. TL, 
aby nareszcie spełnił to, cz©go ogół kolejar­
ski od taik dawna się domaga i od czego ni© 
ustąpi... Strajk skończy łby się po kilku godzi­
nach. ,*

Ale nie. Rząd military żuje koleje w car- 
łem Państwie! Jakże to łatwo na taką „ener­
gię'* się zdobyć... Energja bagnetu... Energja 
bezmyślności.^.

Podkreślić tu należy, że Rzad — noml- 
bm>, iż Związek zawodowy dawno już zapo- 
wiedelał ogólny strajk kolejowy i t&rnna —
7 y mami — wyznaczył — żadnych rokowań 
* erg-aaiaacją kolejarską nie prowadcil. Całą 
swoją mądrość zasadził widocznie na bagne­
tach. A nie liczył się z tem, że tak czy owes—' 
żądania kolejarskie będzie musiał spełnić, boT’ 
polopszon.i© bytu masy kolejarskiej jest m©- 
odeowną koniecznością. Więc niech Rząd n© 
liczy na bagnety! Przy pomocy bagnetów mi> 
że urudiomić rfcwiłowo pociągi, gdy strajk z> ’ 
etat ogłoszony tylko przez maszynistów. Al® 
militaryzacją nic nie wskóra przeciwko po­
wszechnemu ruchowi kolejarskiemu, gdy 
Związek uzna, że wszystkie sposoby zosWłyr' 
wycaerpan© i trzeba się uciec do tego odat-‘ 
niego środka krzy wdzonego pra,(v.*wnika. I ni® 
wskóra nic milataryzację—zwłaszcza przeciw­
ko głodowi, przeciwko rozuaczy, pizedwkó 
żywiołowemu nńeaadowolemu, które Rząd j»»  
jd j4iy unaj-siiue podsrea swx>ją nieuatępliwo!- 
ścią, sticciaż w k^nieu będ^i© mus u l u-dąrwś.

B»*fx«średioto pfwrcKk«n awłwwhii ni®»»* 
.§**4ta*w4li8®ł od-
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mówa uwolnienia czfferech uwięzionych robot­
ników warsztatowymi. Motyw tea nie uspra­
wiedliwia strajkujących, kiarzy me mieli pra­
wa uprzedzać hssia i decyzji Związku zawo­
dowego. Związek za w. ujął się za aresztowa­
nymi energicznie i sprawy tę ogloeił za jedno 
z ia<łań ogółu kolejarskiego. W taktyce tych, 
którzy przedwcześnie strajk sprowokowali, wi­
dzimy po prostu chęć zepchnięcia Związku za­
wód. z kierowniczego stanowiska i oddan*a 
ąkcji w ręce żywiołów nieodpowiedzialnych. 
Ale czyż postępowanie R-ąda aie było w idą 
pa młyn tych żywiołów? Kuma to na jem  za­
leży, aby ze Zw. zaw. nie rokować, aby jego 
słusznych domagań się u e spełniać? Nietyłko 
komunistom! Gra reakcji a i nadU często zbie­
ga się z komunistyczneun machinacjami.

A te aresztowania! K^niu iine były- po­
trzebne, jakiej korzyści Rząd mógł się z nich 
spodziewać? Gdy chodzi o wielka ruch maso­
wy, o głodowe żądania, czyż Rząd mógł liczyć 
na to, że ©wojem śmieszuem zarządzeniem 
ipoiicyjaem coś wskóra? Przeciwnie, rozjątrzy!

tylko — dolał oliwy do ognia. A d-aloj — aa 
eo tych k iuu  hzcrn *r#®»tosmio, aa jak'.-*! -pod- 
•tewie prawnej, za jakie pczesiępsłwo? ftoąd 
sam nie wie. Ot, aresztował agitatorów. A ja­
kie* atewyziiownłeesmume śmad«ś*no wy«a» 
wśa p. Skulski i sobie ,i naszym porządkom 
prawnym, gdy delefoeji proponuj*, te  aras*- 
towauycb „odda" prokura kirowi, bo „prwstige** 
Rrądu ai© poswala mu peppod* wypoś­
cić !..

I jeszcze jednol.™ Nftoafc Raod ni© ktai© z®
„mwdreini" redami p. Stowdłowekiogo, k tó ry  
wobec żądań kolejarzy zeshmia s ię  — kłopo­
tami finansowomi storhu. Kolejarae stawiają 
żądania skromne — i p. Steczkowski pienią­
dze dla nich znaleść musi. Rząd m nł czas. 
Ni© zaakoenono go. Odda w na wie o żądaniach 
kolejarzy. I niech Rząd nie igra taksmi argu­
mentami -wtedy, kiedy eitg-le mnożą s ię  fak ­
ty, że rrtiljardy wyrzucał przez ©kno w pa««- 

j cne żerujęeyafc rekinów' kapitałisłtye^nych — 
| niłttte  wprete meziuiicszków.

WYBUCH STRAJKU MASZYNISTÓW.
Zgodnie z uchwalą, wczoraj o godz. 12-ej 

!W nocy wybuchł na węźle warszawskim strajk 
anaszyuislów. Znajdujące się pod parą paro­
wozy zaczęły o 12-ej zjeżdżać do remiz, a bry­
gady, które miały objąć dalszą służbę, nie sta­
wiły się do pracy. Siuiba ruchu i służba drogo­
wa stanęła do pracy. Strajkujące drużyny pa­
rowozowe w nieznacznej części zastąpione zo­
stały przez siły pomocnicze; puszczono jedynie
0 g. 12 i pół w uocy pociąg do Łowicza, a o 6
1 pół rano do Żyrardowa.

OGŁOSZENIU MILITARYZACJI.
,A

O godz. 9-ej rano minister kolei, Jasiński, 
w towarzystwie naczelnika wydziału prezyd­
ialnego, dr. Gałeckiego, prezesa dyrekcji kole­
jowej, Jakubowskiego, komendanta O. K. T. 
iW„ majora Żeg©stow skiego udał się na dwo­
rzec główny i zbadał na miejscu sytuację straj­
kową.

W południe „Monitor Patoki" ogłosił na­
stępujący dekret:

„Na podstawi© art- 6 Ustawy z dn. 27 mar- 
ea 1920 r. (Dzienuik Ustaw Nr. 27 z dn. 27 mar­
ca J920 r„ pozycja 160), wobec grożącego pań­
stwu niebezpieczeństwa poddaję wszystkie ko­
leje żelazne, tak państwowe, j*kotei pry w*ł*e, 
*»ocy ustaw wojennych*.

Dekret niniejszy wahodzu w życie z dniem 
(ogłoszenia.

Wykonanie ni n iczego  dekretu polecam 
Min. Spraw Wojak. vrpoK»uraie»iu z k ia. Ką- 
lei Żelaznych.

Warszawa, 23 lutego 1921 r.
Podpisano: Nac*eln>k Państwa J. P%adski.

Prez- Ministrów Wił©#.
Policja jeszcze w nocy obchodziła mi««t- 

kania maszynistów i przymusowo ściągała ich 
do pracy. Po ogłoszeniu militaryzacji wszyscy 
kolejarze poddani zostali rygorowi wojskowe­
mu. Parowozy wyruszały pod eskortą mili­
cjantów i żandarmów.

o b r a d y  w y d z . w y k . z. z. k .
Wobec ogłoszenia militaryzacji na kole­

jach, "Wydział Wykonawczy 'L. Z. K. odbył 
(wczoraj dłuższe posiedzenie poufne.

Prawdopodobnie dzrś Wydział Wykonaw­
czy poweźmie uchwały,

WACŁAW WOLSKI.

NA PROWINCJI.
Opróea węzła war&zawsktogo strajk abją! 

również węzeł skięrtidewickL Z innych miej­
scowości wiadomości niema. Z Łodzi otrzy­
maliśmy telefoniczną wiadomość, że pociągi 
miejscowe na łinji Łódź — Koluszki kursują 
noiinaluie, natomiast nie było połączenia » Ko­
luszek do Lwowa, ani też nie przybył do póź­
nej nocy pociąg bezpośredni Warszawa—Łódź. 

***
Wczoraj nad żądaniami kolejarzy obrado­

wała Rada Midisłrów. Maszyniści domagają się 
podwyższeń’* dotychczasowego mnożnika 400 
w dwójnasób, t. ]. do 800. „

Na tak znacaaą. według zdania Rządu, 
podwyżkę, godzić saę Rada ft&nwfcrów nie mo­
że. i

tein Hiidiit
DBKLAMACJB.

Obywatele! Strajk kolejowy rozpoczął się. A - 
gitstorzy. którzy go'przygotowali, wczoraj oświad­
czyli Miniatrowi kolei, te jeżeli do 10 godzin postu­
laty ich nie zostaną uwzględnw©©, strajk wybuch­
nie. Kładąc w ten sposób nóż na gardle swojego 
whwnogo kraju i narodu, liaeyłi aa to, ie wymuszą 
ustąp* wa, których przywuasie byłoby tryumfem *- 
narchji i groiuą Ulgską dla polecz.u030 Indu w Pol­
sce. Mto o polepszanie bytu otoodai iy wlotom, któ­
re  parły do strajku, ale o to, żeby <to strajk© do­
szło aa ww»lką «©ną; ni* •  to, toby ich rodziny mo- 
giy iepiftj żyt. ate o to, żeby Polska żyć aie uwigb. 
Przeciąć w«K«*kie arterje, k©ni*«an© do utraymiuda 
bytu ogółu spotscaeńsłwa, spowodować zirpotoy 
brak opaiu. iywoożei, ashamować ruch fabryk — 
oto najbliżMse cele strajku kolejowego, których 
spoin „me posląghą&oby w sobą dalsze upragmone 
prze?, poctecgMiy, strajkowych awtąpatwa: gtód i 
bearząd.

Rząd ni* mote btarato przypatrywać się tej
nieoiioj 1 zguba ej rohoeio, nie może dopuścić <to te­
go, aby wskutek strajku kolejowego miljoay ate- 
eaopatrzoaiyeh obywateli oaraiou© były ua straea- 
a e  cterpieuża gtodu i sintua i waeslkiego niedostat­
ku. Rząd ei« poswołi, aby głodowali żołnierze, 
któray bohatersko bronili kraju i obeoaie stoją na 
straży jego grasic. Rną<l wie, śe odp ersjąe strajk 
kolejowy wwzelkiemi iroiMcami, nie cofając się

preed ueyciean siły, w jego ręce praw nie złożonej, 
spsfeła tylko swój obo* ujeek.

Owy wesela! Od * » su  CilnwJaenia się  Ojczynuy 
z nżewełi ure by to może momeMu wsteiejsaeg© 
dla jej żytu,,MużC'U obecny- Zawwaośe pokoju, wy- 
waitnueegił mąMweni 1 krw ią naszych żołnierzy, 
w cho** w oetaiatą fazę. Ziemia W ileńska ma nie­
baw em  słwierdaić n.ezaehwia.oą moc węzłów-, tąeaą 
cyeh ją z Pokiką. Górnym Śląskiem w strząsają 0- 
sta tn ie  dreseczei żywiołowego d iruchu , który po­
wróci aam  tę odwiecenie polską dzielnicę. Po 
przejściu tych wielkich prób czeka Polskę jasne 
przyssiceć. W tej W‘aśui6 chwili, w której osta- 
tw-ziiie utrw ala się wolność, i potęga Rzeczypospoli­
tej, w której zaw ierają się sojusze, zapewniające 
Polece należne jej stanow isko w Europie, sprzysuy- 
gają się przeciw tem u wszelkie siły, którym na za­
wadzie stoi szczęśliwa i  mocna Polska. Rząd jest 
pew ien że naród nie zniesie dłużej przeszkód, m.u- 
canych’wpopraek jego pochodowi do wypelnienna 
swoich dziejowych przeznaczeń, ie  całe społeczeń­
stwo wystąpi przeciw tyto, którzy prow adzeni na 
pasku przez obce. w rogie polskości żywioły, dzia­
łające z ukrycia, zakłócają jego bezpieczeństwo i 
k ra j chcą pogrążyć w przepaść bez wyjścia.

Położenie gospodarcze Polski jest jeszcze cięż­
kie. Rząd wie o tein i przy każdej sposoomrfia 
przypom ina konieczność oszczędności. Ale w gra­
sicach możliwości czyniły 1 czynią rząd i sejm 
wszystko, ażeby umożliwić przetrw anie tych trud-

nyeh czasów. Place pracowników państwowych, 
podwyższa się  do ostatnich granic finansowej uiois 
aośei państw a i przygotow uje się dalszą popraw ę 
ich bytu. J e s t też rzeczą jasną, że w agitacji straj­
kow ej, skierow anej w prost przeciw istnieniu pań­
stw a, znikoma roaieiszość zadaje gw ałt potrzebom , 
interesom  1 patriotycznym uczuciom olbrzymiej, 
większości tych, w których im ieniu m ają czehiośA 
występować agitatorzy.

Aby zapewnić ludności zaspokojenie jej najko- 
a ie rzn ’e jarych potrzeb, zapo bieda jej (Kiodzeniu, 
zapewnić dowóz żywności i węgla, u trzy ft,ć  porzą-" 
dek i spekój, Rząd oddał koleje pod moc ustaw wo- 
jetinyeh. Zarządseoie to  wywołane koniecznością, 
nie będzie Sr wato ani godziny dłużej, niż tego ko- 
aieesność będzto w ym agała ,i zostanie cofnięte na­
tychm iast. skoro dojdzie na kolejach do uspokoje-i 
nia umysłów ł norm alny ruch kolejowy zostanw ' 
podjęty.

R-ząd chwycił się tego środka, aby sprostać od­
powiedzialności, która na nim ciąży wobec państwa 
i spo»eczeas! w a i w toiząc że w dążeniu do zabez­
pieczenia bytu Raoczy pospolitej wszelkiemi do- 
piKiZi-zftduemi środkam i znajdzie za sobą cały naród*

Prezydent Ministrów (—) Wito*.

Skuiató, S»j)i*boe Sfj*nkowski, Steczkowski, Ro- 
wodworsfc, Rstej. P o tes to w k i, Przanowski Jasiń- 
skt, Stesłowicz, Narutowicz, Peptowski, Chodźką, 
Grodzieeki, Kucharski.

Z gospodarki M. S. Wojsk.
Praod kilku tygoekiioml ptealiómy o pro- 1 

j tte .e  umowy, na pod»taw.« której M. Spr. j 
W o lo w y ch  wszystkie aakopy Ate potraeh 
wojska, czynione aagraaicą, oddaje prywatoe- 
bwi ntonopotowi, Poisk'oj Spółce łl**4tu Za- 
griurtósatógń (in nidlrein z ramienia tej spótir 
jesl p. Gs-odzieoki). Oheon # dowiadujemy się, 
że M S. Wojsk, projekt ten przyjęło, z pcw- 
nenii tylko Mnlanain'-. Mianowicie Spółka od 
ceuy zaiiuipów uia otrzyaiywać \Yi%.

Zmiana pewnych szczegółów w nic*em 
ni© moi© zmienić uassej zasadtniczej krytyk, 
tej u/mowy. Jest to oddanie się na łaskę i nie­
łaskę prywatnemu monopolowi, któremu woa­
le ni© będzie chodziło o toj- aby nabywać ta­
nio, który — przeciwnie — oplą-z© awemi
sieciami całą gospodarkę AL 8. Wojaik.

*
(+*

Po aJpodtzenia przez nas tojemohsy ryżo­
wego układu 1  p. Rydzewskini, prasa zainte­
resowała się jago ceabą. Okazuje się, te t*o 
sarzęAtwy dostawca, bji«s«kający obecnie w 
Gdańsku, z n c*«go dorobił się jakiejś błtef 
jeaacza nieokr-edionej sumy dziosaigtkÓTł i»„ 
JjjOtww. Otoka wiśmy, ozy owe dawniejseo u- 
atowy miały tak samo posmak „ryżu", ozy je- 
saciE* gorszy. Moi* komiąa sejmowa, która 
nut zbadać »pr«vry umów, zawartych piw©* M. 
S. Wojak., dojdai*, jak to z arnko (ryżu) <to 
ziarnka — zebrał* aię miarka p. Kyck&w- 
skego.

Dowiadujemy się, te  p. Ry-dzewisiki z czę­
ści tych ziarnek zakupił dom na rogu Jasnej 
i B(Kimona — podobno la traydzżoćci k-lka 
nP^ouśoi marek. „Gstt zędnością i pracą lu- 
d*ie się bogacą1'.-

«
* *

W komisji wojskowej to w. Liebertnaa in- 
terpeto wał M. Spr Woj«k„ dlaczego tra osło 
ono do Baninu Kup edwa Polskiego prawie 
900 m>L min, wybierając podrzędny o aieu-

rtałowej opiwji bzush, mając do rozporządzeni* 
Kktrtytuoję parialwową. Ponadto tow. L ieber 
man wyraził ad* w’euie, ii Mini ster juan wcho­
dzi w stosunki baiakow© z ludźmi lego rodza­
ju, eo p. Rydzewski.

Koausja. wojskowa wyłoniła podikiomiagę, 
mającą zapoznać się z kontraktami, zawarte- 
mi przez r*ąd z firmam . które się podjęły fa­
brykacji broni i amunicji dla potrzeb anrvji. 
Podkomteja ma ustalić, w jakiein stadjum 
snajduj© się wykonanie powziętych przez fir­
my zobowiązań, oraz zbada A czy tempo, prze­
bieg i metody pracy odpowiadają istotnej tro­
sce o uzbrojenie armji. Do komisji weszli tow. 
Moraciewski oraz pp. Bag óakł, Gzełwertyór 
ski, d© Rosset i Tracińslki.

* •  •
Na posiedzeniu komisji skarbowo-budże­

towej poruszył tę sprawę pos. Kośischer, któ­
ry podniósł, że M 8. W«jsk„ mimo, ie  ma d* 
fcafatwńania ®wy«h spraw pieniężnych P. K, 
K. P., powiei-ao swe sprawy finanaow© pod*
raędubomu baucteowi pływalnemu, jakim był 
Bank Kopieoiwa Polskiego.

w banku tym wiekwidljonoK 
wych sum pieniężnych w chw li niestychano* 
go braku golówki ąpraeoiwia się najpierwc* 
aiejazyiu zasadom go«podarki partotwowej i,
kupierkieą i god« w aajiywotaiejiaze intoreey
pausAwa. Dr. Koi.*ch«r zażądał zwołania w 
najłycbiltjezy m eaaaie komiaji skanbowo - bu­
dżetowej, któraby ibadtia ściśle eałokstóałl 
sprawy i zo rządz ia rdfo Weoaie środki za­
radcze na przyszłość 1 zażądała ukarania win­
nych.

Pr*. Głąbiński, jako prezas komisji skar­
bowo-budżetowej, oświadczył się piweciw jeij 
zwołaniu z to-g, tyAti p< w od u, iż referent bur 
dżetu we jsko wego, po#. Czetweriyuwki, bad* 
obecni« g isp id trkę finansową wojsko woj Mi­
sji Zakupów w Paryżu.

Filin!! pisisitiśss 1 Jim lajiiK'?
W OCZEKIWANIU CZARODZIEJKI.

I .

„Jly'ki syren okrętowych, słane w przy­
walone zmorą nocy, ni are Ligpr©, w ten gru- 
jby narok i pustkę ntoriia, za to or ecu kryla się, 
fwabiia bajkowa dal aiezńanyoh, egzotycamydi 
jerain, i  fascynujący c*ar nieprzewidztaaych, 
nieprawdopodobnych zdarzeń, wprawiały go 
jW jakąś ekstazę marzenia, niby dzdrie, potęż­
ne przyzywy Szeherozźdy Życia, nęcąc© do 
dalekich, morskich podróży, do przygód 1 ty  
ćdąca i jednej tury*tycanyeb_ nocyl Otulając 
się szczelniej w swoją ,^u©śmiertelną" pele­
rynę prezd chłodnym wtetrent, wisjącym od 
huczącego w dali morza, stal na samym cyplu 
ciemnego, kamiennego ni©!©, na którym świa­
tło pobliskiej, elektryeanej latami łan*śo się 
(w fantastyczne blaski i ciem©, i patrzył, jak 
jcahypnotyzovvany, w krwawe, cyklopowe stę­
pia—latarnie kilku, przygotowujących aię do 
odjazdu, czarnych mas okrętów. Sznury okrę­
towych, okrągłych okion - światełek nadawa­
ły im feeiycaiujść Biiki. Nocna t* wizja <0 
partenau deglł. piroaeati **), tak zwykła i i>-*" 
ppolita w geaiuVń*kim porcie, napawała go j*" 
kąś dziką rozkoszą, iądtą egzotyamu, nie#p<> 
dzianośai i nieprtzew idsUwntoei, któro tworzy-

*) Księżna Kaprys.
+*) Odjazdu okrętów,

ty stałe Uo tor/styc-myck tfskuoł jego duszy. 
W oddali to Łan****, potężna, gen.u«óaka la- 
toi-nw rooraka rzuctea laagiaane, ©kaloryczne 
błyski w tojenmy m rok morza.

Wstrząaa się 1 obrzydwuia na myśl, 4© 
?.a chwilę trzaba się będzie ocknąć z tego „pi- 
jaritówa marzeń'" (jak nazywa! w dusty te 
eh w de, prześoóon© na ja. wie, ar tym tajemni­
czym półmroku pustego lwykle o tej pirze, 
końca mol°), i, wprawdzie z cudną, niezwy­
kłą i bajeczni© powabną kobietą, * którą się 
miał spotkać wkrótce na ptooma Dełerrąri, ale 
jednak „niijjirozaiomiej'' powrócić do NerrL.. 
chociaż ta jazda trenvwrtjom, często nad sa­
mem, hiu%ąc«m morzem, w posępnym ntroku 
iści© wtólpurgowej, Bgoryjsiuej nocy, to prae- 
caeć było ©oś baj«e*n.agoI

Caująe, ie  mnei już odejść, wpatrzył się 
tęsknte, '’„pute^nofawe*' W o»«miaą, tajemną 
dal nocy morza, o którego k«bu, roakołyswosu 
i weteaktem spienieniu, mćęjł nabrać wyohra- 
tecia ze apieiitonia totl 1 mocy ich uderaama 
o ftietńuc gtozy meto, lulaj, w porci©. Na ki­
piącej w mroku, bńatej, truefelowej piani©, 
drżały krwaw© rwStototy Auaycib, cyklopowych 
latami będątjieb „na wyj«*dna*n‘‘ okrętów. 
Ppzymruiy! Bł&m**© way, jak^dyby chciał 
ne wiek* wilr-ymać pod powiek*mi tę tajem- 
oą, treefeę posęnoą, aieaMsaowitą wisję portu 
gemiaitokicgo wteeaorem. 1

Otworzył je pe ehwUł t *pojrz*l rornna- 
mmym wzrokiem «* bajkowo epieinton© na 
ciemnych, upiornych wzgórzach, sóliodsacych 
ku huczącemu, spieukmemu w mroku, mar« 
Liter©, wizję Ge®«ra to SvfMvrba***), ten and

*•*) Om *  Di»aa, Pysraoa.

Włoch północnych, tak jessez© niedoceniony 
dotychczas, na tę bejkę pnącego się światełka- 
n»j po wzgórzach, włosko - arabsko - hiaopań- 
skiego mtootę (bo coś z tego wszystkiego wy- 
camwa się vt Genui), na katafalkowy, jakby 
roazypujący się vr m^Au, niby tajemniczy dom 

j Usherśw ****), stery zamek Doriów, płotfmm- 
ny od świateł, piętrzący się nad portową dziel- 
iwcą trochę na lewo, i ma migocące niepewnie 
vr ooionej, b®«gwie«doej nocy, już gdzieś na 
samym azctycie Genui, światełka Geatea 
CastolloR®.

Zwolna, ociągając się, jakby oieehętoi©, 
je*aedł e zaczynającego nanowo zapełniać się 
mata, idąc koło czarnych, krwawo - «yklopo­
wych widm okrętów, wabiących go ognasłemi, 
tajemniczemi srom rami oświetlonych, kajuto­
wych (A-ienek, a później kolo mierzących po>- 
dejrztiwem okśietn jego „egzotyccną" pelerynę 
(„uu Ruswd") deparuorów (celników), i za­
czął aię wspinać po potężnych, kamiemayah 
9*fc<xteab ku mitłslu.

II. i
O, i&Maza Def©r«wa di Gf*©ra! Z pnseaa-

żHweni, tak chifcrakteryatycsueui, a bardwef 
jesisrte upiumutn po nocy, wyciem, i gurąca- 
ito-w cui, w  siko*iaejtori©tn dzwtanonrean, śmi­
gają tramwajowe pociągi, oświetlone al 
n©, co Ira jeazca© nadaj© więcej maJignowośca, 

, w półmroku tego, dość ciemnego, placu, błys­
kając różnoko kirowema, cykl'ipio okrąglemb 

I sygnalowemi latarkami, siejąc blaski w mrok 
nocy z dużych latami, umaerzcaouyob na prze­
dnia, a* dachu pierwszego wagonu! Wnęk-

•***) Z ooweR Edgaw© P©«.

szoać tych tramwajowych pociągów kieruj* 
się, niby w jakąś dontejaką, płomienną cze­
luść, w bajecznie oświetloną, wepauiałą, jak­
by jakąś uawwkroś paryską, a tak dziwnie, 
fantastycanie malignową, koLuumadową 

Venti •Settembre (ulicę Dwudziestego Wrześ­
nia), pełną reelauraoji, kawiaroi, kinemato- 
grafów, jaśniejącą chłodu©nń, blękitoawemi 
ketężycaiuj elektrycznych latami, ł eznuranu 
różuokoiorowych, szyldowych światetekl O, 
tajemntoz©, malngnow© portyki nieczynnej w 
tym ceasie, genueńskiej opery, Teatr® Carl* 
Feline, przed którym eiemniej© pimuiik Gari­
baldiego. apiętraony w półmroku! O, Louree i© 
genueński. Cafć Roma, rzucający blaski w kir. 
p«ąeą iyci«m, turkotem i latarniami pojazdów, 
wyciem tramwajów, bajecznie oświet±oaą rią  
Roma! . j! 'y

X jstoo kootraet tego wwrysfklego, ta <Jzi- 
wua, po©‘owska, prawi© ciemna głąb placu 
U aferrteś *a chłodnym, niemiłym sw-otm banr 
kńerskim przepychem, gmachem Giełdy, tea
b lo k  p iK * « i* m « !y c h  na- z b ir rz e n ie  kiH nm a*. 
t a  * t»ry«h, tajfw im icjych , g a iiu e ito k ich  pala*«H  
Z w ykśe, © z^kajec o a  p o c ią g  tra m w a jo w y , od - 
obodw toy d o  N e r r i ,  lu b i ł  b łą k a ć  * ię , n ib y  
w śró d  ro m aa ty can y ch  ł-uLn, w  te j, m ie js c a n it 
a»spro<l*io®cj, * a4 * ry k ad o w ai> e j rus® tow «niar 
m i, okolisy ' te g o  daiw oegni, a if e a m o w tte g o  Ja*. 
V tatfuf p la c u , a d c ie  jal?by d rz e m a ła  o d  wioń 
\ f m  le g e n d a  A ndastów  D or+ów . s t e r r r b ,  uo*Tt 
w ak jn p eb  g n o e m  «®a»u, d z ie jó w  G e n u i.

{Dok.



Br. §4 j^KOBOTHIK**, ©swa'rtaife, 24 Integp 192| x. mm
Kom^ja przychyliła się jednak fio wnio- 

& a ,,-d-ra Kołischera, popartego gtanowozeani 
)wy wodami prezesa komisji prawniczej tow. 
)4r. Marka, który oewiadcuył, źe sprawa go- 
•podarki finansowej M. S. Wojak, jeat tem po- 
jKaka.ejazą i aaglejszą, ii mmisterjum to' ai« 
poddało się badaniom Nadzwyczajnej Komisji 
Trzech, Jooatroluaącej orgardsaoję i działalność 
wszystkich mamsterjów.

Komisja akarbowo-hudieiowB odbędzie 
wobec tego w oajhliisiych dailach specjalne 
poa.edizenie, poświęcone •prawie Stosunku M. 
8. Wojsk, do Banku Knpieotiwa Polskiego, o 
ile zaś do tego czasu nie powróci pos. Cze- 
twenty ńslki. to referat ten obejmie po?., dir. Ko- 
Łbcher.

i i  i

Chlaśnięcia.
SAMORZĄDOWY RAJ KORFANCSI.

Ro-£A na jego straży będzie stal „anioł* 
man z ognistym mieczem).

„.Kucharski i Adamski <— to jak Piast z
Rzepichą!..

Swoją „samorządową* pracę zbożną, cichą, 
Jak tamto stadle kiedyI, z zaparcuem

prowadzą,
By cemtrałnym, trorsaawskim poszło w pięty

(władzom!..

Adamek, (oj, to rządna gaMzina, Rzepicha!) 
Dobrze sobie księżowskie kieszenie upycha!.. 
•.(Wszak to „dla Poiiski* robi się ten cały

^Bzamer**!..) 
To piermmy na Korfancję jest bankowy

macherL

EncfaaiSH <— „.centralizmu* idei, jak trądu, 
Nienaw;dzi, bo kocha, ach, „ład samorządu"].. 
A „anioł" tego stadia, jego „ideolog", —
To naturalni© Romany „najpiękniejszy

Polok*4!..

On im ,,Robie*, jak jakaś muzyka syrenia, 
„Trzeźwo - samorządowe" poddaje

i i natchnienia!..
On, ta „ministerialna*, ta „najdroższa* głowa, 
Od ,anarchji warszawskiej" szczęśliwie

zachowa

Chociaż ten zafcąi PoSsfciL Om Kasta i
„Rzepcię*

Tak w swą samorządową**, ach, wdroży
koncepcję,

te  z Korfaneji (przy pełnej Adamskiego kasie) 
Zrobi się raj prawdziwy, i to w krótkim

czasie!-

Raj, który dla „zarażonej bołszewizmem-  
t  Polski
Będzie jednak zamknięty!.. To Wam wieszczy

Wolski!..
By go zaś przed jej tchnieniem ochronić

^kaleczem" •), 
Będzie cnrwał na straży „anioł* — Roman

z mieczem!- 
Wtoetaw Wolski.

•) Zaro. kalektem. ^

UroGiysSoIć arneryhanska
i skandal warszawski.

Polscy współpracownicy „Imki*, pragnąc 
dać wyraz uznania dla wspaniałej działalno­
ści amerykańskiego stowarzyszenia Y. M. C. 
ŚA. w Polsce, urządzili w  d. 22 b. u l  obchód z 
powodu rocznicy urodzin Jerzego Waszyng­
tona.

Uroczystość miała charakter półoftejałny. 
Obecny był bowiem Piłsudski oraz ambasado­
rowie i konsulowi©. Sala przy ul. Szopena, za­
pełniła się oficerami. Uroczystość, jak wszel­
kie obchody, koncerty i przedstawienia w 
i>lmce‘‘ bezpłatna. Obchód, rozpoczął serdecz- 
ńem przemówień em pułkownik Rzew uski, 
Wyrażając organizacji amerykańskiej tak bez­
interesownie i z lakiem oddaniem pracującej 
w Polsce, (podziękowanie^ poczerń nastąpiły 
produkcje muzykalne pp. Jadwigi Zaleek ej 
(fortepian) i Płoszko-Iwainowsk ej (skrzypce). 
Upfrócz obrazu żywego ogólne uznani® zyskał 
Również śpiew pi Lachowskiej, która aczkol­
wiek niedawno powróciła do kraju, ałbo może 
Właśnie dlatego, ie przyjechała z Europy, na 
Pierwsze zaproszeni© sławnej w całyim świa- 
hi© i wszędzie cieszącej się gorącem! sympar

#ami „lruiki“ — wzięła udział w obchodzi©- 
©dkreślam to z calem uznaniem dila Świetnej 

Artystki, gdyż należy ona do wyjątków. Są 
powiem niektórzy artyści, zadomowieni, za* 
grzęźli w błotku parafji warszawskiej. którzy 
j»Łmoe“ odmawiają udziału bezpłatnego. Ro­
zumiem uchwały związków artystycznych, do* 
toagające się, aby artyści ni© śpiewali, ni© 
grali, nie dekla ino wali bezpłatnie. Ale w sto­
sunku do „cioci Imci* inne obowiązują i mor 
®zą obowiązywać zasady. Y. M. C. A. za ame- 
®^kańskie pieniądz© pracuje dla poMkiego 
ńiwłezeństwa. Widowiska i koncerty, jakie 
daje, są zawsze bezpłatne. „Imika" działa w 
kapitałach ^ojsfcqiwyglb, gdsste łożą zapommiau!

praes ,jpatrjotyK5aą*, beńkiersko-pa^karską 
societę chorzy, ślepi, okaleczeni, nieraz ska­
zani na śmierć bohaterowie nasi, obrońcy nie­
podległości. „Imka“ jest na granicach wśród 
aranji, na punktach zbornych, na prowincji, 
jest wszędkto. Zawisz© cicha i skromna, nie- 
znużoaa i wytrwała, zastępuje „kątolicką Pol­
skę* w chrzecljańśkiej pracy, „katolickiej 
Połsce* zostawiając pacierze, godzinki, kaza­
nia i ebsorły. Wobec ,,Imci“ ma społeczeń­
stwo nieopłacony i niewypłacalny dług wdzię­
czności, no 4 — obowiązek gościnności—  „sta­
ropolskiej*... Zrozumiała to bez długiego ga­
dania p. Lachowska i wzięła udział w obcho­
dzie. Zapewne dlatego, że długi© łata spędzi­
ła w Europie

Al©wróćmy do obchodu. W drugiej czę­
ści programu punktem atrakcyjnym miała 
być pantomina i balet przy współudziale ar­
tystów Teatru Wielkiego. I o®! bowiem g o ­
dzili się wziąć udział w uroczystości amery­
kańskiej. Tymczasem podczas przerwy zaczę­
to sobie szeptać na ucho, ie balet w ostatniej 
chwili odmówił. Napróżmo wysłano po arty­
stów samochody. Nie przyjechali. Oburzeni© 
wśród zebranych było powszechne. Zrozumia­
no to jako obelgę w stosunku do ukochanej
przez żołnierzy „cioci Iunci*1

Komentowano, jako objaw specyficznie 
. warszawskiej kurtuazji, Jaką zawdzięczamy 
"szkole wschodniego sąsiada. Wyrażano się, iż 
podobny brak prymitywnej grzeczności nie 
byłby możliwy w© Lwowie, w Krakowi©, w 
Poznaniu. Kto jest winien temu? Co na to 
p. Młynarski, dyrektor Teatru Wielkiego, co 
p. Lorentowicz, główmy kierownik teatrów 
nrejskich? Nie wątpię, iż sfery zainteresowa­
ne postarają się o wykrycie prawdy i uczynią 
wszystko, co należy, ażeby zatrzeć wrażenie 
skandalu, jaki rozegrał się w przytomność! 
zgromadzonych cudzoziemców...

Dość, że obchód na cześć Ameryki, której 
tyle hymnów poświęca się od długich lat w 
naszej prasie, uroczysty obchód na cześć Je­
rzego Waszyngtona, został zmącony obrzydli­
wym, specyficzni© warszawskim zgrzytem. U- 
ratował sytuację obecny ma obchodzie Wacław

Sieroszewski i ma prośbę organizatorów po­
stanowił wygłosić przemówienie o ,,Imce“ 1 
ojczyźnie Waszyngtona. Kiedy wielki pisarz 
zjawił się na pnosceoiym — zagrzmiały okla­
ski. SierasżewTski w zaimprowizowanej mo­
wie podniósł znacasni© obchodu, opisał j scha­
rakteryzował działalność „cioci Imci* jako 
najgorętszy promień sprawiedliwości między­
narodowej i etyki wszechłudzkiej^ jaki zaja­
śniał w świecie w okresie powszechnego mor­
du ludów. Naszkicował charakter ludu ame­
rykańskiego, który poznał osobiście, jako u- 
dełeśmieaie dzielności praktycznej, wiążącej 
się z potrzebami wysoce idealnemu. Emanacją 
tej właściwości ludu amerykańskiego jest 
właśnie Y. M. 0. A. Nestor naszych prozaików 
zakończył okrzykiem na cześć Ameryki, a pu­
bliczność, stojąc, wysłuchała hymnu amery­
kańskiego, wykonanego przez orkiestrę majo­
ra Sielskiego.

Wrażenie obrzydliwego zajścia, pachną­
cego intryżką specyficznie warszawską — mi­
nęło. Następnie aa tile obrazu żywego przed­
stawiającego „Wolność* x gw ażdzistym sztan­
darem amerykańskim odczytano wiersz oko­
licznościowy OrOta, przyjęty huczaemi oklas­
kami publiczności.

Wystąpienie Sieroszewskiego przesyciło 
obchód szczerym sentymentem, zacierając 
wrażenie dysonansu, ale grono obecnych na 
obchodzie literatów i oficerów uznało, iż spra­
wę należy wyświetlić i wyjaśnić publicznie. 
Domagamy się tego ze strony dyrekcji Teatru 
Wielkiego i ze strony zarządu Teatrów Miej­
skich. Należy uczyń:ć wszystko, co należy, 
ażeby stowarzyszeniu Y. M. C. A. dać satys­
fakcję. Nie chcemy, aby po śiwdecie mówiono, 
ie brać to uśniemy, ale ni© stać nas nietylbo 
na wdzięczność, ba. na gościnność, ale wprost 
na pospolitą grzeczność.

„Irnka* drogą jest sensu setek tysięcy o- 
bywfttei: polskich, którzy nie pozwolą na to, 
ażeby jej uchybiać. Wszyscy powinniśmy szla­
chetnej pracy Amerykanów na każdym kroku 
pomagać ani© płatać im, zaste, psich figlów— 
i to wobec zebranych przedstawicieli Rzplitej 
i obcych państw.

Zygmunt Kisielewski.

CZWARTY DZIEŃ OBRAD.
T°w. Olsz© v»ski referuje projekty umów 

zbiorowych Ola kumomiiaow i komurnic, dla 
rzemieślników i dla xobotiuakow dniówko­
wych. Po przyjęciu odnośnych projektów, 
zjazd jednogłośnie upoważnił Zarząd (iłówuy 
do zawarcia umowy zbiorowej dJa wiazystktoh 
kategorji robotników.

Następni© tow. Kwapińskl przedstawił 
sprawozdanie kasowe, świadcząc© o potężnym 
rozwoju organizacji. Po krótkiej dyskusji przy­
jęto jednogłośni© następującą rezolucję, zgio- 
saoną przez referenta;
f  .W sprawie sprawozdania kasowego.

Piąty zjazd krajowy przyjmuje do za­
twierdzającej wiadomości sprawozdanie ka­
sowe Zarządu Głównego i przechodzi do na­
stępnego punktu porządku dziennego.

Przystąpiono do spraw organizacyjnych, 
które referował tow. Baranowski. Zjazd jedno­
głośnie, łuiłi też olbrzymią, większością głosów, 
uchwalił szereg rezolucji i wolnych wniosków, 
między ltmenu: 1) w sprawie zarządzenia no­
wych wyborów do gminnych komisji ziemskich, 
gdyż wskutek wadliwego sformułowania usta­
wy o organizacji Urzędu ziemskiego, została 
ona błędnie zrozumiana przez Rady Gminne, 
tak, że do składu obecnych komisji ziemskich 
nie zostali wybrani przedstawiciele roib. rol­
nych, 2) protest przeciwko upoważnieniu 
przez Sejm przedstawiciela ohrześc. zw. rol­
nego do reprezentowania interesów rob. rol­
nych w Głównej Komisji Ziemskiej, wobec 
ezego Zjazd domaga się od Sejmu zwrócenia 
się do ogółu robotników rolnych, którzy w 
każdej chwili mogą udowodnić, że handyda-

S:ra tow. Kwapińsikiego najbardziej odpowia- 
ś interesom robotników rolnych, 8) w spra­

wi© żądania, by Rząd zaliczył rób. rolnych do 
kategorji rob. fabrycznych, 4) w sprawie roz­
szerzenia ustawy z d. i  sierpnia 1919 r. o za­
łatwianiu zatargów zbiorowych między praco­
dawcami ł pracownik, na całą Rzeczposp., 5) 
w sprawie natychmiastowego zorganizowania

rolnych w Małopolsce i na krasach, 6) 
napiętnowani© posła Mierzejewskiego za jego 
stanowisko na plenum Sejmu w sprawi© Z w. 
Z a w. Rob. Rolnych, 7) napiętnowani© reak­
cyjnej wóęksaości Sejmu za uchwalenie Sena­
tu, S) wyrażeni© najwyższego oburzenia wsku­
tek prowokacyjnego zachowania *ię tych wbwte 
miejscowych na prawym brzegu Wisły, które 
po inwazji botez©wieki ej dopuszczały gię ma­
sowego katowania robotników rolnych (szcze- 
gólnnej starosty, s*d*i«*o śledczego i naczel­
nika więoenia w Rypinie, których orvje prz©-\ 
wyższały nawet abrodnie, popełniano przez 
siepaczy carskich) i zadanie, aby Rząd natych­
miast ukarał oprawców, 9) w sprawi© zaopa­
trzenia w cbWb ttwięiionyąh związkowców 
l t  d.

W wolnych wnioskach poruszano również 
kwestje, tycząc© się organu Zw, Zaw. Rob. 
Rolnych „Niedoli Chłopskiej*.

W pewnej chwili opozycja Zjazdu wystą­
piła z dwoma oświadczeniami. W jednej z nich 
ozudjmia Zjazdowi, że ©twierdza, iż w Zarzą­
dzi© Głównymi niema swych przedsUiwiciek, 
dzięki złej struktura© wyborczej, a wobec te­
go oświadcza, że „za posunięcia Zarządu Głów­
nego ał© ponosi odpowiedzialności “ — w urn- 
giej... wyraża „ubolewanJ©* naszemu sprawo­
zdawcy za „kłamliwe zarzuty i napaści na o- 
pozycję zjazdową*, zamieszczone w Jtobotoi- 
ku*.

Pierwsze oświadczeni© ni© zmartwlto ni­
kogo, nad d.cugiem Zjazd przeszedł do po­
rządku dziennego. I my z© spokojem przecho­
dzimy do porządku dziennego, zadowoleni, ie 
sprawozdania nasze lak się nie podobały sze- 
rzycielom zamętu i głosicielom nieprzemyśla­
nej i nieodpowiedzialnej taktyki. Uderz w  stół, 
nożyce się odezwą...

Po wyczerpaniu wszystkich punktów po­
rządku dziennego, tow. Kwapińsld pożegnał 
Zjazd, zwracając uwagę na doniosłość spraw, 
które zostały uchwalone przez 8>i dnia obrad 
i na ciężką walkę, która obecni©, z woli ob­
szarników, czeka ogół fornalu

Podkreśliwszy z radością, ie  na każdym 
zjeździ© stwierdzić można wzrastające wciąż 
uświadomienie szerokich mas rob. rolnych, 
powagę, dojrzałość i poczucie odpowiedzial­
ności w załatwianiu przez nich swoich włas­
nych spraw, oraz rosnącą potęgę organizacji, 
tow. Kwapińskt zakończył okrzykami: „Niech 
żyje międzynarodowa solidarność robotnicza, 
n»ek żyj© proletariat iniast i wsi!“

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru* 
zakończono o godz. 2 m. 15 pp. V Krajowy 
Zjazd Rob. Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej,

Wczoraj po południu odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowowybranego Zarządu Głów­
nego. Do Sekreterjatu Centralnego zostali wy­
brani: tow. Kwapiński—przewodniczący, tow. 
Calski — wiee-praew., tow. Nowicki — sekre­
tarz, tow. Lewandowski — skarbnik, tow. 
Miewhowsłri.

Książki nadesłane.
Kazimierz Gliński. „Dzwoo Zaklęty*. Sztuodka 

•cosnezna dla starszej dziatwy. Wyd. Arcta r. 1921.
Elżbieta Nowicka. „Kacper Wieloch*. Opowieść 

■ czasów króla Stef. Batorego. Wyd. Arcta r. 1921.
Kwdmwe* Gliński. „Miecz, Szala i Pieśń*. 0- 

powiadamia Dziadka Michała dla dzieci od 10—16 
lut wtoku. Wyd. Arcta 1921 r.

Dr. mod. Ludwik Wolberg. „Krótka nwetomja 
«Wa ludzkiego*. Wyd. 5-to. Wyd. Arcta r. 1921.

Igaooy Stoia i Roman Zawiliński. Graanatyfca 
języka polskiego dla szkół powsBechayeh i średnich. 
Wyd. drugie. A*ct 1020 %

Z bitzka i z daleka.
PROMIENIOWANIE KULTURY.

Dziś przeniesiemy się na chwilę do AL 
gieru- Zionno, nux>zno w Warszawie, a śt&ra 
kości, tęskną do słońca. Przed wojną była to 
sprawa półtygodma, co najwyżej. Nie adążjj- 
łeś przeczy tać Baedeokera, a już statek kom* 
panji transatlantyckiej, który cię przejął t  
objęć łjońskiej kolei fraacusikiej, wyrzucał cię 
między palmy. Dziś to cała wyprawa. Ntoiy 
iie wyprawa, ii© maraeuiie. Marzenie.

N‘© mamy aeroplanów i lotnicy nasi, x p. 
Januarym Grzędzińskim na czele nie przesta­
ją się na to skarżyć. Ale pozostaje marzeni©  ̂
Musimy odwołać *ię do tego sposobu lokomo­
cji, bo chcę być dzisiaj w Alg. erze i poprowa­
dzić tam czytelnik*. Ni® dla palm i pięknych 
ar&bek i ni© dla architektury, ale dia innych 
zgoła apraw — dla roli, jaką lam gra Francja.

Tomy cało zapisano aa temat tej roli. A 
wśród tych bbljotek były całe akty oskarżenia: 
wyzysk tubylców, znęcanie się nad mmi żoł­
nierzy; bezprawia kolonistów francuskich,- 
kradzież© urzędników kolonialnych... Obok 
tych oskarżeń były i są apułogje. Fakty naj­
lepsze dają świadectwo prawdzie. Gdy wybif-1 
chla wojna, Francja uzyskała w Afryce setki 
tysięcy żołnierzy.

Były głosy, które ostrzegały przed {ym 
czarnym, czy śniadym żołnierzem. Zdradzi' 
Ucieknie. Niemiecki© wspomnienia z wojny/ 
świadczą najlepiej, ie ten żołnierz ni© ucie­
kał. Przed nim uciekano. N e żartował Przy­
wiązani e tych żołnierzy do oficerów francurt-  ̂
kich było rozrzewniające. Rodziło się też nie­
mało dzieci niekoniecznie białych wzdłuż ca­
łego frontu. N'© mało bielało też kości mu­
rzyńskich wadtoi frontu, który się ciągnął od 
morza Północnego aż do granicy szwajcar­
skiej. Niemało też ich było na tyłach, w szpi­
talach, w przytułkach dla inwalidów, chro­
mych, niewidomych* o zdrowiu na
resztę drni.

W Izbie Deputowanych posłowi© afry­
kańscy, w szczególności radykał Diagne —od­
grywali pewną rolę. Al© oto dziś czytam, że 
w uniwersytecie w Algierze profesor Sualah 
Mohammed bronił tezy doktorskiej — nie ma­
ła to sprawa we Francji, zgoła to coś innego, 
niż teza doktorska u Niemców albo u nas — 
na temat pewnego poety muzułmańskiego ze 
średniowiecznej Hiszpanji, Ibrahizna Ibn Sab- 
la (1200—-1242), którego rękopisy przechowy­
wano w Etkurialu w Madrycie i w Bibljotec© 
Narodowej w Paryżu, wydobył z zapomni eni*. 
Opisał i  naukowo opracował Ten U niwersy­
tet jest francuski i  Rozy kilku znakomitych li­
czonych. Poziom wymagań naukowych jeeS 
tam taki sam, jak w Paryżu. Muzułmanin, pi*) 
ezący tezę doktorską w języku Woltera! Etor 
by pomyślał, i© taki© zjawisko jest możliw©.

Jest możliw© i wcale nie jest odosobnio­
ne. Francja posiada olbraymi© państwo łap- 
tonjalne, muzułmański©. Po wielu doświad- 
czea ach bolesnych doszła do ustanowienia 
pewnych metod działania. Zrozumiała, że sa­
mą siłą ni© pozyska tych cudzoziemców dla 
Metropoiji. Więc prócz generała Lyeuley jeat 
tam i uniwersytet. I w tym uniwersytecie jest 
pełno Muzułmanów. Je«t tam i drugi jeszcze 
profesor języka arabskiego Mohammed Beo ‘ 
Gkeueb. Będzie tych profesorów coraz wię­
cej. Zarówno Arabowie jak i żydzi algierscy 
odgiywają coraz większą rolę w życiu kolooji,' 
czędo naprzekór kolonistom francuskim, któ­
rym nie o poltykę chodzi, lecz o brutalny,, 
zyak i którzy task mniej więSfej traktują tubyS-, 
ców, jak plantatora}' niewolników. Rząd jest 
często zależmy od tych możnych ł bogatych ko­
lonistów, ale gdzie może, wyłamuje się z pod 
ich demoralizującego wpływu i — opiera się’ 
na tubylcach przeciwko francuskim wyzyski­
waczom i pałkarzom. Rząd zaprowadza tam 
kulturę I w prosmieniach tej kultury, posted*^ 
jącej największą na ziemi siłę przyciągania; ■ 
Mohammed ben Cheneb i Sualah Mohamedv 
i dziesiątki innych — stają eię. pozostając miu* 
zulrnanami i Arabami, literałami hanoudkrnĄ 
mówiącymi i piseącymi jęzjkieru Lema!tre‘a i 
Anatol© France*®. W tej pięknej ludzkiej kul­
turze, która zaisymiłowała 1 przetrawiła wszy­
stko, co ludzkość wymyśliła, wyczuła t pra©-; 
widziała w ciągu długich lysięcoleci popraw 
Egipt, Helladę, Rzym, Odrodzeni© i Wieliką| 
Rewolucję, każda indywidualność narodowy 
plem.enna czy wyznaniowa — znajduj© puniki-j 
ty etyczne. Ta kultuma me może razić ani nę-; 
kać Araba, który si© na byłejaką przecie ©A 
gląda się przeeełość i który budował cuda S©rf 
willi i Toledo wtedy, gdy tam ni© było jeazca©; 
słychać ani o Izabelli ani o jej krwiożerczych" 
spowiednikach! Ten dzisiejszy muzuluianiń 
Algieru wydobywa rooian© po da winem im- 
perjuim Maurów kamyki bezceom© swojej mo- 
za i ki knlurałnej i wciela j© do skarbca li te­
ra tury francuskiej! TJomaczy wiersz© Ibrahi'-' 
nia na język Jranciiusiki. Nieeie wiszędai© po1 
Wschodai® wiadomość o Franku, którego ni© 
dlatego tylko szanować trzeba, i© ma dużo— 
irenków, ale dra tego, że proMamował praiw* 
człowieka i obywatela!

N:o może tego cudu asynrdacyjnego dobo- , 
cać tak prędbo Angiik. Pamiętam^ jak kiedyś 
mikdto*rk®d s©*«e c«qje ©wtjdaito eię za Au-
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glików, którzy w pensjonacie n a  Bedford Pla­
ce w Londynie, m e chcieli siedzieć przy stole 
obok H.ndusów. Był to adwokat z Bombaju z 
żoną. Młodzi, piękni, inteligentni. Siedzieli o- 
sobuo. Pytałem o nich gospodyni. Prosiłem, 
aby mi obok nich położyła nakrycie. „Nie mo­
gę. Sąsiedzi przestaną się panu kłaąiać. Jakr 
to, Pan by chciał siedzieć obok czarnych po* 
rzeczek“?..“ Byłem przekorny i zaprzyjaźni­
liśmy się z „porzeczkami**, w szczególności z 
piękną porzeczką, która miała przecudne o- 
czy gazeli. Ale to już nie należy do cudów, 
jakie czyni kultura francuska.

Henryk Bozmaski.

Unika a związki 
zawodowe w Rosji.

Radek ogłosił niedawno pracę o roli związ­
ków’ zawodowych w Rosji. Praca ta jest cie­
kawa z tego względu, że poznaje nas z w alką
0 związki zawodowe, rozgrywającą się między 
różmemi kierunkam i bolszewickimi.

fc>zlapniko<a twierdzi: Przerftysł da się od­
budować tylko wówczas, gdy masy robotnicze 
zdobędą samodzielność. A to da się osiągnąć 
tylko iprzez związki zawodowe. Dlatego też 
kierownictwo produkcji znaleźć się winno w 
rękach związk.’zawód. Związki te o  wiele le­
piej poradzą sobie z organizacją produkcji, a- 
niżeli najlepsza biurokracja robotnicza, lub 
specjaliści burżuazyjni, ponieważ związki u- 
mieją dobrze obchodzić się z robotnikiem i 
mogą wnieść entuzjazm w szeregi robotnicze.

Tr»cki powiada: Związki zawodowe nie 
mogą rozwiązać sprawy produkcji. Brak im 
dlo tego przygotowania technicznego. Ich pro­
paganda, dotycząca produkcji jest jeszcze w 
początkach. Należy związki aaiw. (przebudować, 
canowo urządzić, by nauczyły się swych obo­
wiązków. Stanie się to tylko wówczas, gdy się. 
im odbierze przejściowo część ich samodziel­
ności i postawi się na ich czele noiwyoh ludzi, 
którzy nauczyli się już kierować wielkiemi 
organizacjami z cala bezwzględnością j ener- 
gją. W państwie, w którym robotnicy mają 
władzę państwową w swym ręku, troska o do­
bro m aterialne pracujących spoczywa pnzede- 
wszysikiem na rządzie, a  nie na związkach 
zawodowych.

Lenia nie podziela ani poglądu Szlapni- 
kowa ani Trockiego. Wbrew Trockiemu wska­
zuje on na to, że rząd rosyjski jest rządem 
robotniczo-wlościaiiskim. Ma on interes w ten*, 
aby posiadać organizację masową, odczuwają­
cą nastrój mas robotniczych i troszczącą się o 
to, aby masy <fe zdobyły jaknajwięcej od pań­
stwa.

Radek własne swoje stanowisko wyłuszcza 
w ten sposób: Rosja, posiadająca 85% wło­
ścian*, nie może przystąpić do odbudowy go­
spodarczej, o ile nie przekona tych włościan, 
że ich interesy będą uwzględnione. Ale zau­
fania ze strony włościan nie będzie, jeżeli ca­
ły plan produkcji Ojprae się, jak tego pragnie 
Szłapnikow, wyłącznie na związkach zawodo­
wych. W odbudowie musi tedy wziąć udział 
tak ie  państwo. iW kierownictwie produkcją 
nnrsią zasiąść specjaliści i fachowcy, zwła­
szcza, gdy związki zawodowe są jeszcze tak 
mało wyrobione, jak w Rosji. Pogląd Trockie­
go, jakoby związki zaw. miały za zadanie łyd­
ko wzmożeńte produkcji i że zadanie to da 
się osiągnąć na drodze dyscypliny wojsktowej, 

j kryje w sobie wielkie niebezpieczeństwo. 
Związki zawodowe^są dziś jeszcze najważmej- 
ezemi wychowawcami mas, pośrednikami mię­
dzy rządem 'sowieckim i ruitionąmi niekomu­
nistycznych robotników. Jeżeli się ian odbierze 
ten ich wpływ na .masy, to nie będzie jiuż żad­
nego organu, któryby przekonywa! robotni­
ków o konieczności pracy dla państwa so­
wieckiego i wzmożenia produkcji. I tylko 
wówczas, gdy rząd stale będzie pod kontrolą
1 naciskiem związków zawodowych, można bę­
dzie uniknąć niebezpieczeństwa, że interesy 
robotników, stanowiących 15% ludności, nie 
będą pogwałcone'przez interes włościan.

Drugie niebezpieczeństwo, ukryte w po- 
glądre Trockiego, je-t-to, że przekształcenie 
związków zawodowych naciskiem z góry- łatwo 
doprowadzić je może do zbiurokratyzowania 
i  zm  litaryzowania. Sprawa przekształcenia 
związków spoczęłaby przed e wszyel ki em w rę­
ku 2 tysięcy komunistów, którzy przeszli w cią­
gu' 2 lat szkołę armji cżerwonej. Jeżeli ludzie 
ci zastosują metody wojskowe do procesu p ra­
cy, fco produkcja od, tego więcej ucierpi, aniże­
li skorzysta.

Główną metodą w związkach musi być 
przekonywanie, agitacja. Działa to powoli, ale 
zalo skuteczniej.

Radek wyraża w końcu nadzieję, że wal­
ka poglądów wśród przywódców bolszewickich 
nie wyTodzi się w niebezpieczne przeciwień­
stwo, któreby tamowało rozwój odbudowy’ go­
spodarczej! -

Rron&a polityczna.
22 b. m. wyj a chał min. Sapieha z Paryża d» 

Warszawy. Tyra samym pociągiem wyjechał 
do Pragi Benesz. W wywiadzie *„Pełit Pari- 
sien‘a" Sapieha wyraził radość z powodu swe­
go pobytu w Paryżu. Rokowania doprowadzi­
ły do układu we wszystkich dziedzinach z wy­
jątkiem niektórych szczegółów, które będą o- 
pracowane przez rzeczoznawców. W sprawie 
pokoju w Rydze m inister wyraził przekona- < 
nie, że pokój ten będzie podstawą dobrych 
stosunków z Rosją i gwarancją przyszłego po­
koju z Europą. Mówiąc o rokowaniach z Be­
neszem, minister Sapieha zaznaczył, że doty­
czyły one wielu spraw interesujących za rów ­
ne. Polskę, jak  Czechosłowację i podkreślił, że 
obaj z ministrem Beneszem zauważyli z przy­
jemnością, że pod wielu względami cele obu 
•państw są identyczne. Minister czeski 'okazał 
żywe zadowolenie z powodu konferencji, ja­
kie miał z rządem francuskim, które potwier­
dziły istnienie zupełnej zgodności między po-
l tyką francuską i czechosłowacką.

** *
Rada Ministrów na posiedzeniu dnia 23 

b. m. po wysłuchaniu sprawozdania Komisji 
ministerjalnej, postanowiła między mnemi, że 
połowę wpisowego w szkoła eh państwowych 
za dzieci pracowników państwowych na obe­
cne półrocze ma ponieść Skarb Państwa; do 
szkół państw owych ma się w pierwszej Rmji 
przyjmować dzieci pracowników państwo* 
wych j dzieci, tiiezamożnych. Pozatem Rada 
Ministrów zleciła interesowanym ministrom, 
by zwrócili szczególną uwagę na energiczne 
zwalczanie lichwy i spekulacji, zwłaszcza, w 
Warszawie. (PAT.).

’#* sje
Delegat Rządu Polskiego na Łotwie, po­

seł Witold Kamieniecki oraz delegat Rządu 
Polskiego w Estonji, minister Wasilewski, na 
skutek oficjalnego zaproszenia Estonji udali 
się na zjazd przedstawicieli państw bałtyckich 
w Rewini z okazji estońskiego święta niepo­
dległości. Na zjeździe tym będzie omawiany 
szereg zagadnień, dotyczących spraw wspól­
nych państw bałtyckich. (P. A. T.).

Telegramy.
Wami i i m

UKŁAD W SPRAWIE POWROTU JEŃCÓW.
Iiygo, 23 lutego.

(E.E.). Odbyło się tu posiedzenie prze­
wodniczących delegacji pokojowej. Na posie­
dzeniu tem postanowiono podpisać układ w 
sprawie powrotu jeńców’ i repatriacji. Pod­
pisanie nastąpi we czwartek.

OPTYM ISTYCZNE W Y NU RZENIA  
MIN. STECZKOW SKIEGO.

Ryga, 22 lutego.
(E.E.) (spóźniona wskutek uszkodzenia 

linji telegraficznej). Przed wyjazdem z Rygi 
minister Steczkowski dzielił przedstawicielo­
wi „Rigasche Rundschau** wywiadu, w któ­
rym oświadczył, iż według jego'przekonania w 
kwestji złota nastąpi porozumienie kompromi­
sowe między delegacją polską a rosyjską. Pol­
ska zarówno jak Rosja potrzebuje pokoju, aby 
doprowadzić swą armję do stanu pokojowego 
i zrzucić ze swych barków ciężar jej utrzyma­
nia. Minister ma. nadzieję, iż zawarcie poko­
ju wpłynie dodatnio na przebieg plebiscytu na 
G. Śląska oraz na kurs marki polskiej i nie 
przypuszcza, aby strony rokujące dążyły do 
przeciągania rokowań. Zależne ono jest od pe­
wnych rozbieżności zdań w sprawach ekono­
micznych, co jest nieuniknione wobec dawnej 
łączności ekonomicznej i gospodarczej obydwu 
krajów.

Mg l f c f t e i ,
OGŁOSZENIE TERMINU GLOSOWANIA.

Bytom, 23 lutego.
(PAT.). Komisja Międzysojusznicza wy­

dała dnia 23 lutego 1921 r. rozporządzenie, w 
myśl którego plebiscyt na Górnym Śląsku od­
będzie się w niedzielę, 20 marca, dla wszyst­
kich uprawnionych do głosowania.

JAR ZAPADŁA UCHWAŁA O JEDNOCZK- 
SNEM GŁOSOWANIU.

Paryż, 23 lutego.
(PAT.). „Echo de Paris** donosi, że je­

dnoczesne głosowanie emigrantów wraz z ro­
dowitymi mieszkańcami Górnego śląska prze­
forsowali przedstawiciele Anglji j Włoch. Po­
dobno przedstawili oni sprawę tę tak, że pro­
jektowane pierwotnie odrębne głosowanie o 
ile z jednej strony miało usunąć niebezpie­
czeństwo ze strony Niemców, o tyle z drugiej 
strony mogło budzić obawę, że spowoduje 
niebezpieczeństwo ze strony Polaków przez 
ewentualne napady na emigrantów Niemców. 
Przedstawiciele Anglji i Włoch na podarcie 
swojego wniosku nadmienili, że zgłos ło się 
tylko 150.000, a nie 350.000 emigrantów- 
Przyjazd i rozdzieleni tej ilości emigrantów

między 800.000 uprawnionych do ‘głosowania 
mieszkańców nie prze ustaw a według ich 
mniemania żadnego niebezpieczeństwa. Prze­
ciwko temu zapatrywaniu wystąpił na Radzie 
Najwyższej w Londynie bardzo ostro Briand, 
oświadczając, że ostatnia uchwala Rady Naj­
wyższej w tej sprawie w Paryżu powinna być 
ostateczna i żaden rząd nie powinien tej u- 
chwały kwestionować-

. Ifaraiy leM ie.
SPRAWA TURECKA.

Londyn, *22 lutego.
(PAT.). Havas. Na konferencji londyń­

skiej nastąpiła wymiana poglądów oo do sze­
regu spraw, dotyczących traktatu sewrskiego. 
Postanowiono zaprosić delegatów tureckich 
na posiedzenie jutrzejsze. Kierownicy rządów 
sprzymierzonych postan owili również dopuś­
cić do udziału w konferencji przedstawicieli 
arabskich, aby im umożliwić, z tegoż tytułu, 
z jakiego dopuszczono do konferencji przed­
stawicieli rządu Angory, wyłożenie swojego 
punktu widzenia w sprawie wschodniej w 
związku z traktatem sewrskim.

Rząd litewski, którego uznanie konferen­
cja paryska odłożyła na czas po przeprowar 
dzeniu plebiscytu na obszarze wileńskim, u- 
zyskał zgodę aa wysłuchanie jego przedstawi­
cieli, w celu przedstawienia szczególnej wagi, 
jaką przywiązuje Litwa do uznania jej natych­
miastowego.

SPRAWA AZJI MNIEJSZEJ,
Londyn, 23 lutego.

(E. E.). Pierwsze posiedzenie konferen­
cji londyńskiej rozpoczęło się dnia 22 b. m. 
o godz. 4-ej pp. Poprzedzone ono było nara­
dą mężów stanu mocarstw sprzymierzonych. 
Szef delegacji greckiej, Kalogoropulos, prze­
dłożył obszerne sprawozdanie o sytuacji na 
Wschodzie. Zapewnił on, że Grecja jest zupeł­
nie zadowolona z traktatu w Se • res,- oraz, że 
wykonała powierzony jej mandat w sprawie 
przywrócenia pokoju w okręgu Smirny. Gdy­
by można było usunąć trudności finansowe 
wówczas w ciągu kilku tygodni, nastąpiłaby 
przywrócenie stosunków normalnych w Azji 
Mniejszej. Sprzeczne nieco z tą optymistyczną 
deklaracją, było sprawozdanie „roaeraia Om- 
raud. Oświadczył on, że oddziały francuskie 
pod Aintab były ostrzeliwane przez artylerię 
Kemala-bnszy, która wyrzucała la&raiie ok-ło 
2000 pocisków. Kemal-basza rozporządza ar- 
mją, liczącą około 100 fys. ludzi. Gen. Goursud 
wyraził zdanie, iż prowadzenie akcji wojen­
nej w Azji Mniejszej wywołałoby szereg no- 
wyoh komplikacji i zmusiłoby wo jsk a franr 
ęusikie do olbrzymiego wydłużenia linji fron­
tu.

Mn s P itt
Praga, 22 lutego.

(iPAT.). Czeskie biuro prasowe. „Tribu- 
ua“ ogłasza oświadczenie ministra d-ra Bene­
sza po jego konferencji z ministrem Sapiehą. 
Dr. Benesz omówił stosunek R-umunji do Pol­
ski, zaznaczając, że podstawą tego stosunku 
jest, jego zdaniem, wzajemny interes obu tych 
państw odnośnie do Rosji, przycj.em podkre­
ślił, że dotąd nie istniej© oficjalna umowa pol­
sko-rumuńska. Współdziałanie Polski z Ru- 
munją nie byłoby przeszkodą dla koncepcji 
malej koalicji. Polska po uregulowaniu swego 
życia gospodarczego, nabierze nadzwyczajne­
go znaczenia w Europie środkowej i na wscho­
dzie. Kwest ja porozumienia z Polską jest dzi­
siaj ciężką, gdyż Polacy są niezadowoleni z 
rozstrzygnięcia kwestji cieszyńskiej i tw ier­
dzą, że Czesi naruszyli ich interesy przez 
wstrzymanie dowozu m aterjału wojennego 
przez Czechosłowację. Dr. Benesz oświadczył 
w końcu: „Niechaj Polacy urządzą swe sto­
sunki jaknajlepięj, ray nie będziemy powięlr- 
szali ich trudności. Nie będziemy się nikomu 
narzucali z przyjaźnią, ale n ie mamy też za­
miaru szkodzić nikomu".

Paryż, 23 lutego.
(E.E.). Tutejsza misja gruzińska zamiesz- . 

cza w dzienniku „Causo Communo** następują­
ce szczegóły, dotyczące ofensywy bolszewic­
kiej w Gruzji. Już dnia 17 b. m. bolszewicy 
rozpoczęli działania agresywne i, wysłali woj­
ska pod pretekstem doporriożenia powstańcom 
w Armeuji. Terenem ofensywy jost terytor­
ium, sąsiadujące z Azerbejdżanem. Ofensywa 
rozwija się w kierunku na TyfRs, celem zaś jej 
jest wyłącznie zajęcie Gruzji. Należy podkre­
ślić, iż sowiety urzędowo nie -wypowiedziały 
wojny Gruzji. Rząd gruziński ogłosił mobili­
zację kilku roczników, przedsięwziął wszelkie 
środki obrony i skoncentrował znaczne oddzia­
ły wojsk. Do dnia 22 b. m. misja gruzińska 
w Paryżu nie otrzymała potwierdzenia wiado­
mości o ewakuacji Tyflfeu. Według ostatnich 
wiadomości stan moralny armji i ludności Gru­
zji nie pozostawia nic do życzenia. Organizacje 
robotnicze ogłosiły odezwę do socjalistów i 
związków robotniczych całego świata z protes­
tem przeciwko polityce imperialistycznej rzą­
du moskiewskiego oraz przeciw zdradzieckiej 
napaści wojsk sowieckich.

Według ostatnich wiadomości z Konstan­
tynopola, działania w ojsk gruzińskich na fron­
cie armeńskim rozwijają się pomyślnie.

Agencja Reutera podaje, iż nusje dyplo­
matyczne opuściły Tyflis, oo bardzo zaniepo­
koiło ludność.

IMisjii! pkiep.
Berlin, 23 lutego.

(PAT.). Skład sejmu pruskiego, według osta­
tecznego wyniku wyborów, przedstawia się nastę­
pująco: socjad - demokraci 113, cen.rutn 90, nacjo­
naliści 73, niemiecka partja ludowa 57, komuniści 

-30, niezawiśli socjaliści ‘28, demokraci 26, partja go­
spodarcza 4. W ten sposób nowy sejm stkłada się 
z 250 posłów buirżuazyjnych, a 171 socjalistycznych. 
Nowy sejm zbierze się 10 marca.

H o in i iM o is
— W Paryżu utworzono komitet niesienia po­

mocy Inwalidom i  sierotom wojennym w Polsce, 
przy współudziale francuskich l  polskich wybitnych 
osobistości. Ofiary napływają obficie. Projektuje
się urządzenie „Dnia Polskiego" w teatrach pary­
skich.

— Oddziały okupacyjne włoskie i  francuskie 
opuszczają Palestynę. ,

— Senat amerykański 'przyjął znaczmą większo­
ścią gtosów ustawę o ograniczeniu immigracji.

— W Persji gen. Resse - Khan opanował Te­
heran, obalił rząd i pertraktuje z szachem o utwo­
rzenie n ov,'ego gabinetu.

— Rząd włoski postanowił ogłosić Trjest wol- 
nem miastem.

— Rada Ligi Narodów zaaprobowała sprawo­
zdanie przed s*awiciela włoskiego, proponujące od­
rzucenie protestu Niemiec przeciwko przyłączeniu 
do Belgii obszarów Eupen i MaLmedy.

Rada Ligi Narodów dokonała wyboru człon­
ków kota isji dla sprawy ewentualnego bloku gos­
podarczego. W skład komisji wszli przedstawiciele 
Anglji, Kuby, Hiszpanii, Francji, Włoch, Szwajca­
rii, Japonji i Norwegii.

Czasop.Bma, nadesłane.
,Jńaszyni8fa-Związkowiee“. Organ Centralnej

Sekcji Parowozowej Związku Zawodowego Praco­
wników Kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej. War­
szawa. Zeszyt drugi. — Zeszyt z miesiąca lutego 
zawiera pomiędzy innemi źródłowy artykuł inż. 
St. Feisza, traktujący o „Wyzyskaniu parowozów". 
Szereg mnięjszych artykułów i wzmianek ora* 
dział urzędowy C. S. P. uzupełni treść tego zeszytu 
wydawnictwa, prowadzonego samodzielnie prze* 
wymienioną organizację zawodową.

v „Mechanik". W tych dniach opuścił prasę 
pierwszy, styczniowy zeszyt ilustrowanego pisma 
technicznego pod powyższym tytułem, które od 
połowy roku 1920 wychodzi w Warszawie, jako or­
gan Stowarzyszenia Mechaników Polskich w Ame­
ryce.

Na urozmaiconą, a przystępnie napisaną treść
zeszytu składają się artykuły: Metalizacja sposobem 
Sehoopa. — Nasze zadania. — O niszczeniu polskie­
go przemysłu podczas wojny. — Stan obecny i pro­
jekt organizacji wyrobu maszyn i narzędzi rolni­
czych w Polsce. — Obliczanie zmianowych kół zę­
batych. — Wykonywanie rysunków.—Tablice gwin. 
iowmików. — Tablice wpustów i tulejek. — Tocae- 
nie. Pozatem znajdują się rubryki stale, jak: Prze­
gląd wytwórczości — Przegląd nowych pism i ksią­
żek i t  d.

I  losjl Sowieciisi.
Przesilenie w komunikacji.

Urzędowa iskrówka z  Moskwy donosi, że prze­
silenie w komunikacji, spowodowane brakiem opa­
łu, staje się najżywotniejszą sprawą Rosji Brak 
opalu zmusza do zamykania fabryk. Ruch zamarł 
na 31 linjach kolejowych, m. im. na tak ważnej linji 
jak Syzrań-Rjazsk, będącej łącznikiem między Ro­
sją europejską a Uralem i Syberją. Prace nad od­
budowy kopalń rudy i fabryk na południu Rosji 
przerwano. Ciężkie jest też położenie zdemobili­
zowanych żołnierzy, nie mogących udać się do der 
mu. *

Rozstrzelanie 26 Ukraińców.
Ukraińskie gazety donoszą z Tarnopola, że de­

legację ukraińską z gub. Chersońskiej w liczbie 42 
osób, udającą się do Petlury, bolszewicy zatrzymali 
w Żmerynce i postawili przed aąd wojenny. 28 
osóh rozstrzelano, resztę odealano ma Sybirt

K ronik i z a g r a i
Z czarnych Węgier.

Niektórzy lib-eraiowie -usiłowali skłonić 
rząd węgierski, hy ten zaspokoił niektóre .pra­
gnienia Masy robotniczej, by zwłaszcza pozwo­
li! na wznowienie działalności, związików za-' 
w odo wy oh. Wieść o teni rozniosła się wśród^ 
„vh-r.ześc.iiańsik)0‘*-sipołecanydi, którzy zapalali 
gniewem i udali się dio Horlihydgo z zapyta- 
niem, ozy apj-zj-ja żądaniom robotników. Ale 
kat Hortby uapokoR swych popleczników, o- 
świadczając, że robotnicy i socjaliści nie mają 
żadnego głosu w polityce. „Podstawą mej .po* 
lityiki w sipraw-i-e roiboininzej jest: ja  r°zkalzuję, 
«*iii słuchają'* — powiedział Horthy. Gdyby ro­
botnicy zechcieli przeprowadzić ®w© ekono* 
miczne żijidania zapomocą strajków łulb dem oo^ 

] sit racji, to tui wtusj rueh bca Uteści, ebeważby
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«’3«d© do krwai^ej rzcii, jakiej Europa jeszcze 
'sw© w-działa.

Na Węgrzech gotują się widocznie, now© 
feii grozy i krwawych zaburzeń. Aibowiecn 
robotnicy wystawili w wielu gałęziach pracy 

/  iądanie 100% podwyżki. Groźby Horthy'ego 
, mają ten skuitek, że robotnicy gotują się do 

Waik-. Drukarze postawili ultimatum z żąda- 
to ani i podwyżki i możliwy jest wybuch slraj- 
%u drukarskiego w Buda peszcie.

Angija a  Niemcy.
18-go lutego odbyła się w Izbi© Gmin de- 

Seta nad sprawą odszkodowań cienueekich. 
pdtom iey postawił wonosek, wyrażający ubo­
lewanie z tego powodu, że ze względu na di li­
gi okres azasu jaki upłynął od chwili podpi­
sania rozejmu i na to, le  naród nie miał spo­
sobności wyrazd awój pogląd o traktatach po­
kojowych, oraz ze względu na politykę m mi* 
fetrów w sprawi© odszkodowań niean eokiich, — 
król -w swej mowie tronowej ni© zapowiedział 
kzybk'ego rozwiązania parlamentu.

Na zarzuty szeregu mówców odparł Lloyd 
George, że spodziewał s ę  usłyszeć w Izb © 
Wyjaśnienia o trudnej sprawie odszkodowań 
niemiecki cli, lecz doznał rozczarowania. Wiel­
ką stanowi różnicę, ozy Niemcy mają zapłacić 
%szyatk e koszta wojny, czy też w granicach 
’Wypłacalności własnej. Lloyd George obstaje 
przy ostatniern żądaniu. Idzi© tylko o to, jaki© 
»ą 1© granic©. W tym względz e zasiągnięto o-
pinji od rzeczoznawców brukselskich z Francji,
Włoch, Belgji. Na zasadzie tej opinji ustalono 
żądania Enleoty w- bec Nienuec. Warunki 
traktatu pokojowego wypełnia się do osiateez- 
hych granic siły poszczególnych krajów. J&- 
Żeli się chce osiągnąć rzecz niemożliwą, nie 
otrzymuj© się nic. Wojna więcej kosztowała, 
Aniżeli jakikolwiek kraj byłby w stanie zapła­
cić. Wojna kosztowała 50 miljardów funtów.

„Chcę uczynić wszystko co w mej mocy, 
liy wydobyć z Niemiec os: a tai fenig, jaki one 
mogą zapłacić. Ale nie chcę pay.edkiaóać pro­
jektów. które zdnaicm rzeczoznawców nie są 
(Wykonalne i mogłyby wzbudzić w kraju Jał­
t o  w© nadzieje?

W sprawie Wilhelma oświadczył Lloyd 
?ł©org«, że wobec tego, iż Holandja nie chce 
go wyda A nie będzie s ę obs-tawało przy tern 
żądaniu. Przeefiępcy niemieccy, którzy popeł­
nili ciężkie abrodnie w czasie wojny, inuazą 
•^tanąć przed sądem i ponieść karę.

Lloyda Georg© ośwadczyt dalej, ie  n :e na­
leży zapominać- iż wuel© już-osiągnięto: Niem­
cy nie mają juś wojska (?) ani floty. Nie 
wolno Niemcom po*tawić żądań iiiewykonaJr 
Eych. Tylko wówczas rządy . krajów EnteaAy 
będą w •tanie wz ąć na ©tobie całą odpowie­
dzialność r* ekutki, jaki© wynikłyby w razie 
Odinmy ze strony Niemiec wykonania uchwał 
Eu! en ty 1 tylko wtedy rządy te będą mogły 
iadac popaida od parlamentu i narodu ca 
łego di* przeprowadzenia represji waględetn 
opornych N ©rn’ec.

Przedstawiciel robotników Shaw nazwał 
żądania Eulenty „olbrzymim biuHem” i poparł 
wniosek Bottom!ey'a (nacjonalisty), aby wy­
borcy mogli wydać siwój wyrok o traktatach 
pokojowych.

Wniosek Bottomley‘a upadł 181 głosami 
przeć' w 40.

Wśród komunistów.
P-łaalAmy już o zachowaniu aię koimrai- 

•fów niemieckich w parkmeaci© niemieckim 
i  sejm.e bawarskim podcza* dyskusji w spra­
w ie uchwał konferencji paryskiej. W Berlinie 
Levi dorabiał «©ju*z militarny z Rosją i wzo­
rowani© się na Enver paązy. W Monachjum 
vjjL komuniści razem z oacjonabaUwni demon- 
©trowaii pr»H>eiwkio tym uchwałom, podbechlu- 
j$e niwy w k e r  uniku wojny,

CKó« w Beninie powalała opo*yeja prae- 
eewko Lev i‘emu aa konferencji kiukcjoaiu^u- 
SKOw komimwtycanyili. Levi m u fa ł usprawie- 
di wiać się te  ewyoh ałów. Ale ten sam Lev', 
tasiadftjąiy w Contr. Komitecie pariiji, poje­
chał do Monachium by oaą&zić postępowanie 
%otam:#iów bawarskich w łe-jum.t. WywiacKo- 
no sąd partyjny, a wreszcie ceni rata berliń­
ska uchwal to usunąć i  p * ^  Grala i Thoma­
sa, t. j. tych posiów, którzy najibarde ęj upra­
w iali nacjonal sun pod maiką komunizmu.

Al© oto komuniści monachyacy wyrazili 
Irwym wydalonym przywódcom votum zaufać 
jnia. Tak słiimj organizacja okręgjy. a. Niewia­
domo teraz, co poczue centrala. Czy usuń - e z j, 

Ijpcrtji wszy#3Ł d i człoukćw o-PgnniKacjj bav\ar­
eki ej, cey aocwiąże się samar, jako ie Levi rów- 
fiidi nruaiał zdać sprawę ze swoich słów i tak 
%anu> agrzeazył wobec- programu, a rac*©;, hca- 
jhrojjrMno wośoi komun ©tycznej?

SaLok bmwyzn&niOztm w C»wiho©k.
f.Czeaki© Sio w o“ donosi, i© w Czecha ch 

^raepiowadzona będzie aakola bezwyzoan-o- 
te a, jako pies-wazy etap na drnxiiw do o d łą c z  
Al® K.')ńciola od Państwa.

A Polska kle ty kalLuj« się eorae w!ę»*j- 
dtWttanioiiA frazaseia o denioksarjack Zach r  
Ou, z irtóryeL ra.crf.ia tyUro to. «o w nich j*s* 
ą^m4©cz4ufc>izego i uajłrardiisj przeżytego.

Badżet austrjueki.
Budżet auatrjttokii na 184łi ro& prz&wdluj«

R uch  robo tn iczy ;
E J  P u l s i e

l iioia psriji.
Posiedzenie Egzekutywy Centralnego Wydziału 

Kobiecego odbędzie się w piątek da. 25 b. m. w lo­
kalu ,^{obotudm“. Warecka 7, i p. Sprawy ni® cier­
piące zwłoki Prosimy wszystkie towarzyszki, na­
leżące do Egzekutywy ó niezawodne przybycie.

Kolejowa Org. P.P.S. Daiś o godz. 5 w tokaiu 
przy u l Al. detroizoluneki© 5ti poewdzenje Egzeku­
tywy.

Dzielnica Wola .  Czyste. Jutra o godz 7 w lo­
kalu przy u l Wolskiej 44 ogólne zebrom© człon­
ków.

Dzielnica P»wfśle. Jutro o godz. 7 w lokalu 
przy ul. Solec 158 ogólne zebranie członków, na któ- 
rem tow. poseł Dobrowolski zda sprawę z działal­
ności Z. P. P. S, w Sejmie.

Dzielnica Praska. Jutro o godz, 7 w lokalu przy
ul. Kępnej 15 posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Powązki. Jutra o godz. 7 w lokalu 
przy ul. Okopowej bu ro. 1C ogólne zebranie człon­
ków.

Dzielnica Śródmiejska. Jutro o godz. 7 w Wkalu 
przy ul, Al Jerozolimskie 56 posiedzenie Komitetu,

Miriiiwft
BffiBANIE POCZTOWCÓW.

Zirabmy (inia 22/11 r. b. przez Zaraąd Koła 
Cenftralnego Z-wiąeku Zawotiowego Pracwwaków 
Poczty, lelegrafów i Telefoooów wiec do sali Mu­
seum Przemyślu i Rotarctwa ściągną! z gós-ą 1000 
Obbb.TPi-zettxxJia-iczyi obradom tow. Potajałińaki, -ee- 
kireutizował tow. Klimaszewski. Omawitta© nsoę 
pugące sprawy: 1) Sprawy orf*£ui»acyj»e, 2) Wy­
bór Zttrządu Kola Centralnego 1 Komisji Rewizyj­
nej, 8) Sprawy ekorwmicn.oe, 4) Woln© wiaiwski.

Przyjęto nesf ępmjące i-ezołucje:
1) Nad pismom Zarządu Głównego Zw. Zaw. 

prac. P„ T- i T„ nadeilanem do Prezydjuim Welnogo 
Zgromadzenia, rs podpi'»em Jan WMelińaki (Wap> 
berg) i Antoni Mucharsikl, Walne Zgromadzenia 
prziwhodai do porządku daie-nnego. Nałomia-st po- 
lera eńę Zarsądewi Kola Cenrtrakwgo jaJKtajeoeir- 
gkarńej organizować pracowników P„ T. i T. na. 
śt. Wu-raeawy i zw ^ien-d eibuai dąiyć da rroła- 
flia «j*rdu pocztowego całaj Polsiki do War-**wy.

2) Walne Zgroanadawie udłwcśa rądaś: a) mtKtżr 
irike 470 iwi miesiąc Myraeó, za luty 000; b) *ka- 
•owaak wyd*a«j zapomogi w paAiBKwro&u; c) wr 
radę nunośniŁa’ baawaględłK© aaualccać, gdyż molo 
sytuowani prawie nic ni© zyskują, newet przy oąj- 
wyńszym mnożniku.

8) Prerawjjicy P„ T. 1 T. żelują minlmvvm pta. 
ey dla wośoydi wedtjg sćawełc, pobieranych pizet 
robotników ntewykwalifiikowenych, dla urzędraków 
wetih^l stawek, pobieranych prze® robotników wy- 
IcwaKTikowanychi, uatalonych w instytucjach pry- 
wałmych i miękkich.

4) Żądają normowania p!*c oo miesiąc, slreow. 
ni© do uchwał Komisji do badania cen posy Radni© 
Ministrów.

5) Ząd»ję wydania wwwt-feim timylnifcoin bws- 
płatnie ra^es-jału na ubrania 1 zapW nia po 1000 
mk. aa znMwwone ulbranda w  każdy piraepraecwoy 
miesiąc.

6) Beewaględai© przyłączają się do iądoń kole- 
jar«y.

7) Wrasl© uk>nw*gtędnieuSa łądań, uchwał*)© 
pruyfąctyś ©tę d« sKajka fc©lejow»g«, wyraMOBegu
■a didsć 7 marna r. k

8) Pokos się Z*ir?ąA(iłtr( Kcśte C«*ł©rt*«p> b**- 
poArednio w©ićć w kouąatórt ze ZwufriwcKa kolejarey-

ffii) Zmosić Zarząd Główny Zwtąafeu Pocatow©- 
go do ańdego ko ifsktu * Z. Z. K.

10) Pwwyiwt© rezoluioje ogłosić w prask i n>- 
■esśsć W3ay«!kim kołom.

P rr byłych na wiec dolearałów Zwiąaku Zfrwo- 
dowepo Kofejsrey wiiano owacyjnie.

Trai^craa śmierć robotnik* SltnWkwn Koło- 
wier-kiepo uraozrwo prara pow.+innie.

ITehw-.iVmo. by Tamąd Kok Onśnłbasfo wy- 
ptftełł żonie sabiłepo 1000 mk. uipozoogi, jedooese- 
óario d^icóni* r©t>r«oo mi. 1400.

Zażądano /.awłesseoi* w caywnośiśaeh. tło ««- 
'u wvłaóiM«a>ia a*wawy ipr»e« ślertetwe, wertwinłka 
Mieicts-rtce, .oozr'pcmaisdH.cge sprawcę Smśerd Ko- 
'ewłedriego. Pacakwie®.

U DitirKABZY.
Na aebw.«!!u delęgalów Potalriofo Zwią*ta> Za* 

wsdovvego Dmkshray, Odlewaeaw ««si<m«k i poicrewa. 
*awotlów z* wwmsłkieh drukarń warwawatdch w 
A 21 hrte^a esierc&o omawiwso sprawę podatków. 
»»k.*danyoh na klsusę pracującą, .podohao jakoby 
Ba P^ktawie ustawy sejmowej. Do wyazerp-jją- 
«ej dyskusji pcde*a« której poddewc.no oetrej kry­
tyce wolooóć beradytyitmi jHiekarak'cfo i iMeoęra- 
nicasou© pr»e» rwąd *pe#eby robienia »Ujo«owyah 
mter««ó-w pm** beewwględnynh raeiknU teopHnll- 
rtywr.yc*, bweateni sęduy Iwlnośd pruojecoj 1 w 
T T ,  ■*-VIł̂ w ik  M t© łulnoW nedmłewiyeh 
a*&ów przyjęto «*stępującą rezolucje:

„I) ci ©gaci drukarń wnrraawnkitA, repreWMrie- 
jecy a* y o®ół pr.-.cowtiiljów zewmlu graficaaega, 
peeffietują pnrociwte ćcl^ajdu podetków * wt-roh- 
ków, z których pora kupne** żywnośei w niedoete- 
tsciwiej ilożel. ni© poaoetaje uewet ne odttsA. bie­

liznę i l  p. potrzeby ludzkie. Zebrani uważają, te 
ogól pracowników zawodu graficznego nie moi© 
pi&ció tak wygórowanych podatków i że takowymi 
powinni być obłożeni kapilaliśei, robiący interesy 
na głodzie ludności i posiadający majątki*'.

STRAJK W FABRYCE „URAN“.
W Warszawie przy u l Żelaznej znajduje się 

fafbryka lamp elektrycznych „Uram“. Kierownik te. 
lii-my inż Firstenberg postara! się u odnośnego 
inspektora o zatwierdzenie rtgo.amimi poiządku 
wewnętrznego i zarobków „akordowych" t. j. cen­
nika, napisanego przez samego siebie bea porozu­
mienia się a robotnikami.

Do czasu wywieszenia w fabryce regulaminu 
p. Fireteaberg piąci! robotnikom wykwalifikowa­
nym - specjalistom 250 mk. dziennie; robotnicom 
specjalistkom, które sprowadził z Częstochowy. 180 
mk. dziennie, a zwykłym robotnicom a i -  60 mk. 
dziennie, tlómacrąc zatrudnionym robotnikom iż 
więcej płacić nie raoie, ponieważ 1 tak pracuje „fi­
lantropijnie", dokładając do fabrykacji. Koootnicy 
jednak poznali się na „filantropijnych" placach pa­
na Firstonberga i zmuseeni głodom i nęrlzą wysta­
wili żądania za pośrednictwem swego związau — 
ustalenia plac minimalnych w przemyśle metalo­
wym a uwzględnieniem 2 pierwszych miesięcy pra­
cy tytułem praktyki

Sprawa oparła się o Inspektora Pracy i pomi­
mo zwrócenia uwagi prze*. Inspektora, te płac© 
praktykowano w firmie „Uran* w sto^-mku do o- 
bermyeh potrzeb życiowych są anormalne, a warun­
ki postawione przea związek są warunkami ży<do- 
wym'. Panowie Firateobergowie zajęli oporne sia- 
uowieko. Z powodu pperu fatirykaatów pertrakta­
cje KM?taJy zerwane.

Dni* 16 b. fe. r.ibotricy zastrajkowałi, gdyf 50 
mk. me wystarcza obecnie nawet na 1 funt chicha, 
którego cena jest wyższa niż pteca, jaką otrzymywa­
ła robotnica firmy „Uran".

Uposażenie pracowników miejskich. Projctoi® 
wari a pierwotni© tabele płac pracjw n-kśir miej- 
Akicih uleg a, jak wiadomo, 2Bt«ni« i w tej zmio- 
nioD«j formi* aust*ta uchwalona praca Radę miej­
ską. Uposażeni© pcaouwRiików raifriuch opierać się 
będzie tylko caęśriowo na podstawie norm i osad, 
stosowanych przez Raąd w stosunku do (Jrzftodców 
państwowych, netalome zostały bowiem eiety pro- 
cowmóków miejskich w grasiMoah, odpow-Wajęcydi 
tylko kategoriom ptaWvrocvynn ad 7-ej dc najnii- 
sM»j. WynagroAtocU «© bęikj .©i tMctm̂ wao© na 
pośetewś© o»»©c»«ri4a komiki sNt'ysiyrMBaj. lew 
s*c*itóe f. po©t«nowr©>aJ©«i Redy- mtej<ś-i«j. pnrayra 
nicy w «w y otezęmjłwać nafa 4* lat ag wyrówwew- 
•*35 j©d«i*Łow-y die ’.rrapaiiĆDwłi kaćegwji, a róws*- 
jący się różnicy uiłędzy MfdłwMm wywfi®rad*»- 
niean en/Mnilm & fdavj mhotmżka m ejsWego nłe- 
wykwititóiiŁowasKsao. Pray mrtisrie wytaigrodawnaa 
upoeaafh untędritoów pańećwowysfc slbsemf dod©tafe 
wyi?ówni»wc»y -jSegme rewiaji.

Związek Rabotników Mir jakich (Al. Jraosoiiiu- 
ekie 56). W dniu 26 lutego 1921 r. puokhiakl© •  
Sod*. 6 woeworom w toluki Związku (Al. Jstobo-
Innelde 56) odhędaie *ię sobranie związkowej Rady 
Nacaełoęj. D©i«g*d,z*s!ępcyi i mętowi© raufania 
proszeni są o puaktuato© przybyel*.

Zwiąaek Niraaloinej W. $o*jaJt*<y«a*«f. Przy.
pominą się aefocikom i sympatykom Zwiąakti, aby 
w dągj  najbliaaaych dal odbewilł legitymacje Brat- 
uieh Pomocy poraeragólnych twaelni, ponieważ w 
przeciwnym razi* w© będą magli wxtąć uMahi w 
Zebraaiaeh Walnych Stovranysatai osra w wyż*©- 
raeh do itSt włada.

Związek Niessieśnej JB. Secjalistysanej. Sekre- 
tarjat Zwiąeku enyocy w© wtorki (g. 6 — 7 pp.) 
oraa w piątki (g. 4 — 6 pp.) w lokalu pray ul. Wa-
Peekiej 7 (I piętro).

Isl
SPRAWOZDANIE 

„Oęulska Rohetuicaego" — Waraeswa, Leemo 58, 
** ««« od 17 listop. IMA r. de 17 atreaaua lWtl r.

Slow. kul uMihio - ośwratow© p. n. ^ i^ isko  
Rohotoaer© •, j«ko inetytocj© beepamyyaa tera M*-itowa, nui K*

a) z*i.!au«c..© błWjotafc i ezytoki rebeiaW ^h;
b) orgBBuowaoto odeajrów i kumów nauko­

wych, zvvledaauw Bbioraw© touuów, wyatnw itp.;
c) mwę̂ iraui© mismu aobotturaank koneeaśów i 

pirzenistewisń-teatralnych.'
. W c <i*to*h auawąsy sprewowieiweegreh JX  

gniKS’ivo Rouuraun©** ra-utńoiouto btołioiekę a f*7 tu- 
mów trasai beieirjwtyeatiej i n*utkow«|j rafiowraych 
"i'daal z której korey*©* 180 Gsyt«Jnifców; otwonylo 
{*y«fiią pism w awyza kM u. po**ua>©aą wrayet- 
ki© Bisoenal wydawtucśw* poiaki© kraioe© i atrane 
metne- sjorjjywiieowam 8 odraytów: o Góeoym Sią*- 
hu. o Poranie, o Koop&ratywrah, o Teetiwe rao„ o 
WapółUtieUsŁcióoi, o Setuc© w iydu pruraiurjatu. o 
Acr-earaniach, o R<wbu robot. — ,14a 420 o*óh; inwą- 
dat-ra pray powwoy sumgio Koła doaaualyaMtego pod
rae. tow. B. Dg«Miew©ki«go 2 or»*-i*t#wteó teoirai- 
u>(h. na których 8-«kt. rirantat J. Greków.

„Franek «y««n S-akt. dr. A. Cieliey „itobort 
aeporn", 5-skł. da-. J. k ortem**tkt*-go ..KarjM©ey 
Górale1'. Osób ot>e«iy*h by to 1906. Cray biletów 
wyijio®jjy H5 i 20  uk. Poes-tem odbył ©ię jeden ob- 
«tód ku «z«i I-go „Protełwj**u“. ueiwwaicony eeę. 
©•tą korranową, ku «tń bojo ranków Wrae rweełe.

Stan kaMnetowy ,0gntek« Robetntraeg©" od 17 
Mtop. lcao r. de 17 aty>«sai* 1*1 r. tmedatara* etę

w Ul Wfj'pływy: Z pożywek tntmkńw t,MT
•owe i eic^dto 1.IM gik, doobód a toaśM 

48,ó*6 mk.
Wydałii: Muzyka, wyraje* bostjuwAw. 

te* terarsł. 28.174 mk. światło i ounl &.G4M mk., w  
hreterjM* t.SM mk., wydatki «o«fodnrra* iM »  as. 
— rat ©c^Mwak A000 mk. K u m  4A8S* mk.

M m i  flsasfoicz. s to sa tL  J p i i i i i t l i i j t l
Ul. W olska 4 4  -  £ni. Il-sii, 1 /4 3  i 82*91.

Adres telegr.: Warszawa-Spółdiielc*“.

Od poniedziałku 21 lutego
magazyny Z, K. s . S. na Lesznie 66

rozpoczynają sprzedawać
s u c h ®  d r z e w o  o p a ł o w e

p o rz u .ę te —po cenach następujących:
1) dla kooperalyw, związków zawodowych 

i instytucji robotmczycn po Mk. bu pud.
2i dla człon ko w kooperatyw rob. po Mk. 

55 za pud.
ó) dla innych osób po Mk. 60.

CiWćtGr\'. Dochód ze sgizedazy dla osób prywat­
nych przeznacza się na wyuzial Wydawni­
czy i opol. wychowawczy Z, k. S. b.

Pozostałą z dochodu aa 1 e.y«t. iażi r> *umę 
4,681 uzk. prŁe.aao aa bibijotóką,

W djjiiu la i zb ©tyuuua r. o. odbyto aię ogól­
ne zebiwupB cziooKow „c/^aż^Ka V na kioreui sostall 
wytzrami ao Zarządu: Aoazu V igat—przewód., Zoija 
Urytóew’i t m m  — wio© pczew., Kazuutera Uhodż- 
ko — wio© ©eucret., Kaaol Łamuiata — sekrearĄ 

St, Falkowski — tóaroOijŁ, 8t. Pawlek i Vt'ocs©W, 
Sa«wai«oU — kom. jjoap.

Do Komisji rew.zyj»eJ wesjda: Stefan Kaca©- 
rowreki J. Lubow-.ca i bt. rtuTykoweki.

Ugóliie aebraaie eziomkow „u^n -ika" wyraziło 
f.ji7i-Ł«, any puoosiawa-o cno na slauowtslru oigar 
aizacji beapariyjiKi.), nu© m esząjąo do za-Jaych 
©IKWóra party jnych.

L i s t ;  d i !  ( v E d a ' i c J t .

W spraw ie izmugiu.
Gdsiłoćui© do notatki zaniioóaczoneij w Nr* 

48 „ńuLHkia-ka'' z d tra  11 o. ni. pod. tytułem 
o p ra w a  o szattigiei — Przyuzyueik do burżua- 
eyjuogo pn'Uyjtynurti" pozwaiao^ sobie prosić 
Bzaziowuą Kodaiicję o la&kawe ttmie&isceea-tfi 
ausiętpuyąocgo wyja*u#Q;a;

W poruazonoj spmwie k a mo-skarbowoj 
przeciwko p. Poupard dyrektorowi oobzej ra- 
f.uerji w Limanowej zosfał przez na© wmiesto* 
ny xekuiw do kouyietoiiitiej władzy, której roz­
strzygnięcia oczen iijeuiy z caiyru apokojenk

Pozwalamy sobie przyiem zazuiaczyć, to 
dyrektor Pouipand itskuteczn.ając oma wianą 
wysyłkę olejow dzialai z polecenia podpisane­
go zarządu cenlramego, a w żadnym wypadku 
ui® można p. Poupard przypisywać zam arów 
lub czy mów nadający oh a^ę do puibiiicauego pię- 
taowAoia.

Zamaczamy w końcu, te  z naszej strony 
nie prsedeięwzięło itsduyoh kroków celem u- 
«łorz»nia apmwy, p«Keciwaie od początku ku- 
pełnie otwarć.© dążymy do jej wyjaśnienia, 
taóne nam da peta© zadoićuczynieme za ata­
ki osotneie w prosie pubii'kowane.

Proflimy prryjąĄ parne itedaMorze, wy­
razy naszego |ia«wuz.twego poważania.

Tom. kwitowe „L o u an o w ^  
8p. z ogr. por.

(P(*lpce maczyitóliay).

Czy dyre&tor Poią>*xd działaj * upoważ­
nienia Aanądu ©enlrasnego Tow. NafL, czy, 
w* — óo na» tm  to© ofeobudai 1 tuc nie ma <W 
niecay. Dyrektor Poupard zootał w pierwszej 
inetaucji okazany za eui*ug ej — i mato nas 
wzmóc*, że Tow. ©uUdary©uj© się z© swym 
dyrektorem.

Że Tow. jest talk ^spokojne" oo do wyro- 
ku, który zapadut® w drugiej instancji, to wia- 
«ne ua© niepokoi. Wiemy bowiem — i to pod­
kreślono w um ©MKsooej przez nas notatce -» 
j*k takiemu spokojowi" towamyscą — niearpo* 
lcojno »nbiegi, mając* na eehi ohieteoie czar­
nego...

Ale i m j «- szekamy„.
-  - ra f  '

G ł a s )  c z f t s l s T k d n .
Brutalne zaehraaai© stę ksipdłą

Szanowny tomie Redaktora©, prcmzę o laekaw* 
luuRraweui© o© kus«oh awogo pisma niniejsze­
go itotu, w którym praeóetewisai fakt, aapetoiajg- 
ey amie, X* i ożraoyeh przy *aj*dB śwuadków, 
oburoraiem 1 M©g©r?«a»til©m.

W iitódaieię 20 b. m. ua przystanku Jramwajo. 
wym przy u l Zębkowsktój ra Pradze, ja pokale- 
©eony w oałatóieh wafcrah eltóer a nogą krótszą I 
napóloctywne praea eraaioetó, opierając się na kfc 
ju-totótowwiem wśród te « a  * towarzystwie swego 
kolegi też nshtóooeft© i oduMMsaaego oficera i je- 
go żeoy -  deetać tóę ś© *»•<«“ tramwaju Nr. A 
Kolega, po*, a ,  opiek©M* *? teleitą, rzucił 
hę pienra^r ku *top«i«« tramwaju i wsadzając to­
nę, traywMł prara svowraei yargra P m  wejściu  ̂woj 
iając moi© po taiirału.

Tłum praż, tóra «a*fc©wy*el ełę godnie. Zn*. 
tool, aię Mitomtótó ©lugs *Wy, propagujący a am­
bony miłość Wkotó®. P©**rę i sissę innych 6a6t-„  
ten tóiig* D©*T. k*4* *  ^ratoPobko, rzucił ć ę  aa! 
strsmraym ryktóm prara tkrw, schną! z całych ©ii 
po*. C., wymieerawoo©*© ;m nm  po ranie w pier- 
#i _  krayoeąo pc«r <ra« i wtrayśtójęe jak sobie oto 
poewolitfcT iawjwraż ra aheg raJ^jpaM A jej^ add  
a k *  Nto ob*ę wywi4»«k.| wesy^ki*^ tag0) M 
wykrayk*w*te dudeewra arab©, k*ąda poioU, oo^ 
~ł«J wtówię juką •©•*! święty bohater, ś. p» 
iwąda 3lioru|**, ■ ktragrai mm** pod Radzymtpe ĵl 
tafrailtóniy tóoraraw^ « j  ©bsorawi© 29 p.

INraczaik Ł
t twAi-w

(



/

„ROBO T N}  K“, o z w a r t e k, 24 lutego 1921 WT. O ł.

W sprawie donDbilisaeji.
Szanowna Red&kojo.

Jesteśmy już 3-ci * c.k na froncie, jaiko ochotni­
cy (roczniki 1896 — 1897 i 1899 — 1900) a dotych­
czas nic nie słychać o zwolnieniu nas z arrnji, po­
mimo, że zwolniono już wielu żołnierzy, którzy 
tylko przez kilka miesięcy byli na froncie (jak np. 
roczniki 1894 — 1895).

Prosimy Szan. Redakcję bardzo o umieszczenie 
tego listu w „Robotniku".

Ochotnicy 4 dywizji piechoty.

Brutalne zachowanie się dzielnicowego.
Szanowny Panie Redaktorze.

Uprzejmie proszę o podanie do publicznej wia­
domości następującego faktu:

Dnia 4 lutego r. b. udałem się wraz z żoną do 
Zakładu kąpielowego przy uL Nowomińskiej 16.

W czasie kąpieli zapukano do mójego numeru 
z  nawiadomieniem, że dzielnicowy (oznaczony Nr. 
8) Komisarjatu U  żąda okazania dowodu osobiste­
go.

Natychmiast okazałem kartę powołania do służ­
by wojskowej, ale dowód ten p. dzielnicowy uznał 
Sta niewystarczający i zażądał natychmiastowego 
■aprzestania kąpieli i o ile nie okażę dowodu oso­
bistego, wlania się z nim do komisarjatu.

Ponieważ byłem już rozebrany, prosi tern go, 
tetoy poczekat, zapewniając, że po kąpieli pójdę 
wraz z-nim do domu i przedstawię mu żądany do­
wód.

Gdy dzielnicowy w brutalny sposób, używając 
wyrazów nieodpowiednich, zażądał, bym natych­
miast udał się do komisarjatu, zmuszony byłem 
poprosić żonę, by mi z domu przyniosła żądane pa­
piery.

i Po przejrzeniu ich, dzielnicowy polecił mi udać 
a!ę do komisarjatu dla spisania protokółu, a tam 
wepchnięto mnie do niezamieszkali ego pokoju, 
gdz:e już znajdował się wyżej wymieniony dzielni­
cowy, wraz z 3 niezupełnie trzeźwymi towarzysza­
mi, kiórzy be/ żadnego powodu, zaczęli znęcać się 
asde mną w nieludzki sposób, bić po twarzy i kopać 
nogami.

Racz przejąć Sz. P. Redaktorze wyrazy głębo­
kie®} szacunku 1 poważania

Józel Des sag;

- Zfoie gospodarcza.
Notowania giełdy warszawskiej,

Dolary 821—805. Franki Irane. 81—59. skutki 
•tom. 14—13.50. Ruble (500) 460.

Rozmaitości.
Zakon Ku - kia® - klan,

Cfeic«go#Łi „Dzś«niiiik. Ludowy*’ z  do. 13 3tyca- 
»ia donosi o wskrzeszeniu w Stanach Zjednoczo­
nych, w roku 1920. zakonu K u-klux-klan, orga­
nizacji, mającej na celu walkę z murzynami w imię 
^demokracji".

Zakon K u-klux-klan powstał, jako organiza­
cja tajna, w roku 1870. gdy Stany Zjednoczone przy­
jęły poprawkę do konstytucji, gwarantującą murzy­
nom prawo glosowania. Wówczas to, w stanach 
południowych, gdzie przewaga liczebna ludności 
murzyńskiej groziła białym, zwłaszcza klasom po­
siadającym — utratą władzy t przywilejów, zakon 
Ku - klux - klan rozpoczął walkę, nie cofając się 
przed iadneiui, naibrutaluiejszemi środkami, któ­
rej celem byio wydarcie władzy z rąk murzynów i 
uniemożliwienie im wykonania prawa głosowania. 
Dopiero po upływie kilku lat, gdy rząd Stanów 
Zjednoczonych przedsięwziął szereg gwałtownych 
środków zaradczych i zawiesił zakon Ku-klux-klan, 
udało mu tsję chociaż na tyle zapewnić spokój na 
południu, że murzyni mogli być choć jako tako pew­
ni swego życia.

Obeouie ten haniebnej pamięci zakon został znów 
powołany do życia i  niełylko posiajla sprawnie dzia­
łające oddziały na południu Stanów Zjednoczonych, 
ale emisariusze jego zapowiadają utworzenie stano­
wych organizacji w całych Stanach Zjednoczonych. 
Bezpośrednim bodźcem do wskrzeszenia działalno­
ści było dlań prz,znanie kobieom amerykańskim, 
a więc i murzynkom, prawa głosowania.

W okresie rejestracji prawyborczej, w roku u- 
biegłym, stany południowe były widownią takich 
n,p. scen.- W Jacksonville, gdzie ludność murzyń­
ska wynosi 60%, lokale • wyborcze zaopatrzono 
■w cztery wejścia: dla białych kobiet, dla białych 
męiozyan, dla czarnych kobiet i dla czarnych męż­
czyzn : wyborców miano po 2 wpuszczać do wnę­
trza, tymczasem między godz. 8-ą ramo a 5 tą wie­
czorem 4000 wyborców murzyńskich wciąż stało w 
,,ogonku", czekając swej kolei, aby ostatecznie nie 
głosować.

Norami gromady jeźdźców, oddanych w długie 
białe płaszcze, z ogromnemi krzyżami, objeżdżało 
dzielnice rmrrzynsk-.e, licząc na to, że murzyni obec­
nie są równie ciemni i zabobonni jak przed 50 laty 
i će uda się ich odstraszyć od gteeowa da. poprostu 
•krasząc ich., widmami. Trzeba dodać, iż Ku-klux- 
klańry korzystali w swoich praktykach z pomocy 
osiego aparatu służby publiczuej, począwszy od gu­
bernatorów stanowych, a skończywszy ua registra- 
twrach i sędziach wyborczych.

W miejscowości Ocoec (Floryda) w dn. 4 listo­
pad* urządzono poprostu pogrom arurzynów, za to, 
śe kilku z nich ośmieliło się głosować. Spłonęło 30 
ptrśpekwiych domów murzyńskinh, sc.koła, kościoły 
1 murzyński dom ludowy, aa jednym z naurzyoów 
ctohonatio samosądu, drugiego detkliwie pobito.

Palce Paderewskiego zachowały swą władzę,
Paderewski przybył już <io Ameryki i już zdą­

żył oświadczyć przedstawicielowi „Naw-York He­
rald", że przyjechał wyłącznie w colach spoczyn­
ku, który znajdzie w Katifornjii, że żadne cele poli­
tyczne nie kierowały jego wyjazdem do Ameryki, 
że prawdą jest, i i  zaniechał już na zawszo myśli 
o występach publicznych, jako pianista, ale że pal­
ce jego nie straciły'bynajmniej swej władzy!

Obawiamy się, że mistrz zagra Polsce ewemi 
silnemi palcami niejeden jeszcze kawał dyploma­
tyczny, zwłaszcza, że i język ma zdrowy.

S t .  Kr'reczkottfski 
(n i. C rsłjn acK o),C Y R K ,

lilii, 8, V. M i n .
nowości report, lu tow ego, oraz BIM -B0M  

w  nowym  progr. śmiechu.*

poleca h u r t o w o
Warszawskich

sk ład ów

PI AST
D łu g a  wprost Bielańskiej.

T c lc ia n  S 3 -U .

Kronika.
KOil UNIKAT 

PAŃSTWOWEGO INST, 41ETRROLO GICZN EGO.
RoaiKad ciśnienia. Środek wyżu barometryozns- 

go uad Rolsną pojudniewą, depiesj* na zachód od 
Anglji.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym (od północy). Rano mglisto, potein dość 
pogodnie, wzrost temperatury, wiatry południowo-* 
wschodnie.

Uwagi z daia 23 lutego. Temperatura najwyż­
sza wynosi!* weawaj w Warszawie -R 1D,2, ua-juiżr 
sza — 9°,2,

Ruch kolejowy. Z powodu trudności technicz­
nych na dworcu Głównym, pociągi pospieszne Nr. 
7 1 8  komunikacji bezpośredniej Warszawa - Lu­
blin - Lwów, pociągi osobowe Nr. 811 i 812 komuni­
kacji bezpośredniej Warszawa-Brześć-Baranowi- 
aze ł pociągi oeobojwe Nr. 813 1 814 komunikacji 
bezpośredniej Warszawa - Siedlce - Lida - Wilno 
poczynając od dnia 23 lutego przenoszą się na dwo­
rzec Warszawa Wschodnia.

Pociągi powyższe będą odchodzić 1 przychodzić 
na Warszawę Wschodnią według rozkładu następu- 
jącego:

Poc. Nr. 7 odjazd 1915, poc. Nr. 8 przyjazd 
10.05, poc. Nr. 811 odjazd 23.55, poc. Nr. 812 przyj. 
9.30. poc. Nr. 813 odjazd 18.40, poc. Nr. 814 przyj. 
11.55.

(a) Niedola urzędnicza. Wobec tego, że środki niż­
szych urzędników państwowych z powodu niepo­
miernej drożyzny zostały wyczerpane i funkcjonar­
iusze rządowi nie mogą przetrwać do 1 marca, 
wczoraj w niektórych instytucjach państwowych 
wydano 'Urzędnikom na poczet pensji marcowej za­
siłek dla żonatych w wysokości 2000 mk., dla kawa­
lerów —- 1000 mk. z warunkiem potrąceni® tych 
kwot 1 marca. W ten sposób urzędnicy otrzymają 
marcową pensję mocno uszczuploną.

(a) Dorożki sam wjazdowe. Magistrat udzielił spół­
ce akcyjnej „Polski Fiat" pozwolenia na urucho­
mienie w Warszawie w terminie do 1 września 
1921 — 125 dorożek samojazdowych, a dwóm innym 
apótkom na uruchomienie 67 dorożek w tym sa­
mym terminie.

(a) Budowa szkól. Magistrat polecił Wydziałowi
Budowlanemu (komisji budowlanej) opracowanie 
planów, przedstawienie kosztorysu i niezwłoczne 
przystąpienie do bodowy pomieaeczsń dla sekoły 
rękodzielniczej o 5-eiu do 6-cin specjalnych pra­
cowniach i tyluż izbach szkolnych.

(a) Telegraf. Łódź otrzymała bezpośrednie połą­
czenie telegraficzne z Berlinem. >

Ooliołniey 238 p. p. zawiadamiają kolegów* bro­
ni o nadzwyczaj nem zebraniu, mającem się odbyć 
d. 24 b. m. o godz. 8 wierz, w mieszkaniu p. Z. Za- 
tęskiej, Nowogrodzka 34, m. 7.

(a) Wystawa w Pradze. Zarząd wystawy waorów 
w Pradze czeskiej przesiał na ręce preeydeota m. 
Warszawy prośbę O odwiedzenie wystawy pomię­
dzy dn. 28 lutego a 8 marca b. r. Magistrat, zawia- 

j damiony o oproszeniu, praokaaal oprawę do decy- 
; zji p. prezydentowa.

Z WydaUln Za.opaŁryw*uia Miasta. Sekcja Zto
j innifios<aa Wydziału Zaopatrywania zostaje z tin.

26 b. m. zlikwidowana. Wszelkie sprawy, związa- 
ue ze skasowaną Sekcją obejmuje od dnia 1 marca 
r. b. referat warzywny przy Sekcji Artykułów Ogól­
nych W. Z. Referat ten czynny jest przy Centrali— 
Rymarska Nr. 3.
O iłC Z Y tX  l  ZEBRANIA.

Liga praw człowieka i obywatela. We wtorek, 
1 marca r. b., odbędzie się w sali To w. Hygienii*- 
nega o godz. 8 wiecz. konferencja w sprawie orga­
nizowania w Polsce Ligi praw człowieka i obywate­
la. Przemawiać będą m. in. tow. tow. Daszyński i 
Dobrowolski. O miejscu nabycia biletów wstępu 
nastąpi specjalne zawiadomieni©.

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Dziś o g.
7 Yi wlecz. jv lokalu Fotek. Tow. Krajoznawczego 
(Karowa 3) odbęUzi© się zebrani© członków, na 
kiorern dr. Mieczysław Oriowiaz wygłosi_ odczyt p. 
t. „Karpaty Wschodnie". Wsiep na odczyt dla 
członków i wprowadzonych gości.

Wystawa obrazów niedljumistycznych. Do 
Balonu Polskiej Sztuki Nowoczesnej (Bodruema 3) 
przybyły nowe obrazy M. Grużewsteiego, mocne w 
ekspresji i barwach, balon jest otwarty codzienni© 
od 11—3, a w Biedzi©!© do 5 pp. Pokaz tych jbrar 
zów w przezroozach i oryginałach odbędzie się w 
Muzeum (Krak. Przedni. 60) w sobotę 26 lu'ego o 
godz. 8 wiece, Objaśniaćhędaie, prof. W. Trojanow­
ski i  autor. Bilety są do nabycia w Muzeum.
W Y P A I) K L

(m) Samobójstwo 16-letntego chłopca. 16-ieuu
Józef h einiiLciien, syn b. właściciela młyna, aa- 
missikały z rodaicsimi przy u l  Przyokopowej 13, 
wziął z szafy rewolwer, będący własnością suibłe- 
kaiore-oficera, i w zamiarze samobójczym wystrze­
lił w szyję; Kuia, przebiwszy krtań, utkwiła w o- 
parciu otomany. Gdy nadbiegli z sąsiednich poko­
jów domownicy, chłopiec był już w agmiji i przed 
przybyciem lekarza pogotowia zmarł. Młodociany 
samobójca pozostawił kartkę, w której między io* 
n tub, napisał: ..Do widzenia, koeluma Luciu 1 Pro­
się  nie ratować". Przyczyna rozpaczliwego kroku: 
zawód •miłosny. Wspomni aaia Lucia jest siostrzeni­
ca. 17-Ieónia panina, w której Feimkucheo zakochał 
się na zabój.

Teatr I Muzyka.
P RE" I JER A W „MIRAŻU".

,Zixi.a.m dam'*, lekcja śpiewu w 1-ym akcie a 
froDiouskiego, w przekładzie C. DaaWewskiego 
(autora ni© pociamo), jest wcale uiezlą farsą, w któ­
rej tak dobrze następuje •aramna dam. ;ak i panów, 
przybyłych do szkoły śpiewu pani Record. Dużo 
aiepievwtepodobiehsl-w krzywizny kotnedjowej u- 
chwyciU artyści wwłibwmie, !. z. srali z życiem. A 
więc pp. Comobis Iioraki, Burska, Baumanowa 
i Ziw.ycka, zaś p. ArtówHa lekko, pomysłowo i do-

z faworytem iiemianinem i jego sttaohe Uickienj 
na czele. Tę moaajkę napisał A. Własł w cal^ręas- 
iriec ze smaidom, z  kulturą i humorem, nie zaiwśsń 
jednak dowoipoie. Muzyka Różewicza, Christin©, 
Logaua, Nelsona i  Rebnera—melodyjna, po piosenek 
najbardziej udatsiycfa należą: ,^iaty buduar" Róże­
wicza, „Kołysanka murzypa". „Wampir, due:, ter­
cet i septet. P. Burska śpiewa muzykalnie, czystym, 
świetni© wyszkolonym, o miłej -barwie, sopranem* 
Gols pani Komornickiej ma dobre brzmienie,1 
zwłaszcza w górnym rejestrze. P. Rataid ma dużo 
uczucia w głosi©, dobra© postawionym, a p. Hanusa 
gra!, śpiewał i tańczył z werwą. P. Nowicka była 
świetną charakterystyczną, P. Srebrzycki dał dosko­
nały, żywy i  zabawny typ „poety*-kelnera, a p. Mi­
siewicz był etokwenłmym portjerem. P. Duiizińsłd 
wywołał nieustanny śmiech juz samem pojawi^ 
ninem się w roli murzyna Dncka. O p. Nowini©- 
Witkowskiim, obdarzanym ładnym barytonem, reży*j 
sarja tym razem nies usz.oi© zapomniała, a powi­
nien był zaśpiewać coś z Tepertuaru poważniejsze­
go. Znana tancerka, Zoija Pilzna, z wdzięk em i po­
czuciem rytmu wykona.a. wraz z Hanuszem. tanie® 
hiszpański, a Cesarski i Jabłońska popisali się do­
brze w „Missouri - boston". Zinstrumentował mu­
zykę do piosenek i  tańców doskonałe utalentowa 
kapelmistra Jaworski, kory sprężyści© pro wad 
orkiestrę. M. L,

—o—
Z  Opery. Dttiś ..Tristan i  Izolda* Wagnera iW 

Oibsadzńe znakomitej.
Teatr Rozmaitości. Dziś premjera trzyaktowej

sztuiki SI. Kozłowskiego p. t. „irybuui".
Teatr Polski. Dziiś i  dni następnych „Ru* «
Teatr Reduta. Dziś, jutro i w sobotę komedjA 

Wł. Chełmickriego „Wojna i miźość" w zmienian«| 
obsadzie.

Teatr Mały. Dziś i  coddetmri© „Ciorpiki or-oc1'.
Teatr Nowości. Dziś ^Róża Stambułu", jutra 

„Czar miundium".
Teatr Dramatyczny. Dziś i  jutro ^łajpoleoa ł  

Józefina" H Babra.
Teatr Praski. Dziś i  jutro H. Bataiłle‘a „Mer® 

weselny".
Toatr Powszechny. Dziś i jutro wodewil „NM 

touche".
Ze Związku Teatrów Ludowych. Biuro Z. T. Jjj 

wwnew iło swx)ją działalność w całej peteł. Na mteff- 
sou (Warszawa. Kopernika 30. parter) udziela poi 
rad fachowych, ogólnych i organizacyjnych. Zwnft. 
cać się moóna listownie i osobiści© Kierownik 2t 
T. L. przyjmuje teteresemłów »d z. (z wyjątMflńi 
świąt) od 10—11 g.; tostruktorka od 9—3 pp.

POKWITOWANIA.
Na plebiscyt Górnośląski.

Za zajęcie czasu telefonistce podczas .df ż*ir» 
oocuego p. W. G. złożył mik. 100.

i

99
W a n fc& w a , M a r s z a łk o w s k a  9 &
! Telefony: 231-66, 244-86 i 261-86

Towary: Sfolonjzlna
liukrM I Czekolad*

śledzie aa beczki an y ta ls ttie
»*-****«+ *  sA js t .o iiia

RK^dło I dodatki do pranIO 
Pasty do obuwia I szuwaks 

Smary i oiaje.

Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

M

D r. M . T u c b e n d łe r
b. lekarz polikl. prof. LessePa 

Choroby wener. i skórne (wfa* 
sów) niemoc płciowa iO — 12,f  
i—7. Królewska 27, m. 1. Te­

lefon 14-27. 67J£

k u p a o - B p r z e d a l
mebit, plantn, garderoby, futer* 
bteiuny. Ceny wysokie, n u r *
^aatkow akai .Łkono-

ntja‘ . Tel. 138-37.

ni f im c i iu i  r r i  ‘a :
niskie. Prxyjmuje reparacje L 
nio, dobrze. Znany zegarmisti 
Guiinocncr, Smocza 21.

1 anioł TanioT
„ S p ó ł k a  S w o j s k a 44

zcGr.AM.iA 4 0 . T e le fo n  261- 90.
POLICA

K eajiorafyw om , Spółkom , S to w arzy ezen lo m a

fcćc ii. ig ły . Sznu row adła . G rzeb ien ie.
Skarpetki. Pończochy. Chustki.

Fiśmiennes clajeiy. Kwitarjusze. Ołów­
ki. Obsadzi. Staiówzi. Atrament i 4. p.

9
HyM a  toaletowe. »

W y sze d ł Hr. 4

AMkLIZYTiS
od 1—3 pp. kału, plwocin i L d*zfiB&ssriz. a-ttLf.Ptii
o. asyst, przy ezpitiilu Vlichova.

i
j .

Jll id iiL S id
obrus na 24 o- 
soby za 7CQ0 mkj 

Wiadomość w Administracji .l<ó* 
Domika** od 9 do 3, Warecka 7.

all Smithu ES'iKfJ
jNż lo, stroz wskaże.    ———

świeże niezoierane z ma­
jątku Milejów 65 kwarta* 

Pańska 81. _______ . j
H 9* obrania sprze- 

ttl&lCljOiuli oaz po c e n a c h  
przystępnych, ftiecaia 7, m. 14j 
wprost bramy. Mieczysław Cle* 
pichałi.__________

LII MIM f T u S n
uoczeui pnnrecisui**. Złota idę.5

biaoklo, prezerwafu 
wy, pasy rupturowij 

lożo Gilełte. jNajtaniuj oo w ptfe. 
a w orz u. Jerozolimska 47. 7D8»

M\m.

b Kobiet"
D o u aoyciń  w Admiuisfciacji „Robotnika" Wareoka Nr. 7. 

Oetia pojea. nu mora 10 Mk.

Prasa Siereołypowa
£ fundamentami lub bez.

I S m s ć o k m ś ó  w  A d m i n l ł t r a e j i  „ f t e k . t e i k i 0 ,  t t e r e e k a  7 .
Tsłł«s«m aeateM..

„i1 i?')i 1 tetograiji: Olejny ma- 
tu l U 01 rek 3UU, kredkowy 2U9. 
Sienna 18 Płatek.

zdolne szykowaczki 
do damskiej i m ęs­

kiej bieuzny oraz wykończmłćt 
uks, Zórąwia 63.

-iijjtj,,. braci M^haia-Boles* 
Oóóuuajb ława i Antoniego za- 

.ijeszsaiycn w Mińsku u p. Pu- tef— Marja Reirich 1 Paweł O ani- 
szewski. Adres: Chicago, 1411 W. 
14 str.

posia­
da na

skiauzie Mieczysław Poznański, 
Marszałkowska 72. Telefon 51-65,
’Ufą sztuczne rozmaite kupuje 
ó |3 |  pracę dobrze. Oraniem a
o, m. X  Cbót

5SV„y<5k»MI & & &


